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nawiedziła po raz drugi wojewodztwo kKleleckie - ZasSiewy W WIElU 
gminach całkowicie zniszczone - Szkody wynoszą 300.000 zł 


strzeni ok. 1000 ha. Szkody się*| nym deszczem. Pioruny uszkoe 


KIELCE. Kielecczyznę już po | wy oraz ptactwo domowe. 
raz drugi w bieżącym roku nas| Również nad powiatem ra 
wiedziła straszliwa klęska gra» | drzejowskim przeszła burza gra» 
dobicia, wyrządzając olbrzymie | dowa, która na terenach gminy 
szkody w zasiewach, ogrodach | Sobków we wsi Sielce zniszczy* 
i sadach. ła doszczętnie zasiewy na prze: 
W gminie Korzecko grad zni+ | strzeni ok. 60 ha, a na terenie 
szczył niemal doszczętnie ok. |wsi Sokołów Górny gminy Sob: 
2300 ha zasiewów, w gminie Dy | una 
miny zniszczonych zostało ok. 
1900 ha zasiewów, w gminie Mo 
rawica zniszczeniu uległo ok. 
1000 ha zasiewów. à 
Na terenie gradobicia bawią 
gminne komisje szacunkowe, 
członkowie których znajdują na 
polach zabite gradem kuropate 
PREETWEEÓE DE OZ S 


włościan z policją 
BUENOS AIRES. Donoszą 


tu z Meksyku, że w miejcowo» 
ści Villa Hermosa, stanu Taba: 
sco, doszło do krwawego starcia 
pomiędzy katolikami i policją, 
w rezultacie którego cztery osos 
by zostały zabite, a kilka rans 
nych. i 

Starcie nastąpiło w chwili kies 
dy policja usiłowała rozpędzić 
manifestację włościan » katolis 
ków, którzy po odbudowaniu 
ścian kościoła zburzonego z roz* 
kazu byłego dyktatora stanu Ta 
basco, urządzili manifestacyjny 
pochód, domagając się swobos 
dy praktyk religijnych. 


URODZIŁA NOR 


(3 dziewczynki i 1 chłopiec). 

LONDYN. W klinice miejskiej 
zielnicy Walton w Liverpoolu, pani 
[aylor, licząca lał 29, powiła czwos 
*aczki: 3 dziewczynki i 1 chłopca. > 

P. Taylor miała już czworo dzieci: 
trzech chłopców w wieku lat 10, 5 i 3 
i jedną dziewczynkę liczącą 8 lat. 


PARYŻ. Prasa paryska po: | 
daje sensacyjne szczegóły wiel- 
kiej afery handlarzy narkotys 
ków, ujawnionej dzięki areszto 
waniu głównych szefów mię: 
dzynarodowej bandy handla- 
rzy narkotykami, byłego dyplo 
maty peruwiańskiego Baculi o% 
raz znanego na bruku parys 
skim aferzysty Louis Liona. 

Lion, który był człowiekiem 
bardzo dobrze sytuowanym, po 
siadającym w pobliżu Paryża 
własny pałac, był na terenie 
Francji przedstawicielem wiel- 
kiego trustu grecko  amerykań 
skiego „„Zegraphes Heliopulos* 

| podalajączzo w swym ręku 
światowy monopol handlu nar 
kotykami. 

W związku z aresztowaniem 
Liona wyszły na jaw niezwy» 
kle sensacyjne metody działa* 
nia handlarzy narkotykami, a 
przede wszystkim udział w ich 
aferach różnych wybitnych oso 
bistości. 

M. in. jeden z byłych wspól: 


Dziś całostronicowy 


Dodatek 
Film owy 


BURGOS. Agencja Havasa 
donosi: wojska powstańcze czy 
nią stałe postępy na północs 
nym odcinku frontu Castellon, 
gdzie zdobyły one szereg miej 
scowości, wśród nich Oropesa, 


Zasordowali ojca 


TOeletni Jan Kowalski, zamieszkały | od dłuższego czasu prowadzili z oi: 
we wsi Borkowo (pow. błoński), pils | cem zatarg na tle majątkowym. W cza 
nował nowobudującego się domu w | sie rewizji przeprowadzonej w mieszs 
tejże wsi. W dniu wczorajszym rano | kaniu w szafie znaleziono prześcierad: 
robotnicy spostrzegli na oknach oraz | ło, na którym widniały ślady krwi. 
ścianach ślady krwi oraz stwierdzono, | Załrzymani nie przyznają się do wis 
ze Kowalski zaginął. ny. 

Policja ustalila, że zachodzi tu wys| Zwłok zamordowanego nie znale: 
padek morderstwa. Jako podejrzanych | ziono. Prawdopodobnie wrzuci je 
o morderstwo zatrzymano synów Kos | do rzeki, która przepływa w pobliżu, 
walskiego, Stanislawa i Józefa, którzy | lub też zakopali je w polu. 


Schwytanie potwornych morderców 


sprawców zabójstwa śp. ks. Lewińskiego 


OLKUSZ. Dochodzenia w sprawie=licyjne 4 sprawców napadu, mieszkań: 
napadu rabunkowego na plebanię w ców Minogi, których nazwiska ze 
Minodze K. Skały pod Ojcowem, dos , względu na dobro dalszego śledztwa, 
konanego w nocy z 30 na 31 maja b. | nie zostały ujawnione. 

r. i śmiertelnego postrzelenia prob”sz: Bandyci zostali przewiezieni pod 
cza $. p. Franciszka Lewińsk ego, dos | silną eskortą da wiezienia w Będzi: 
prowadziły do ujęcia przez władze po Í nie 


ków grad zniszczył plony w 40 
proc. na przestrzeni ok. 400 ha. 

W/edług prowizorycznych obs 
liczeń szkody sięgają ok. 
160.000 zł. 

Na terenie gminy Brzegi pow. 
jędrzejowskiego burza zniszczy* 
ła zasiewy w 50 proc. na przes 


ników Liona, którego ten po» 
krzywdził przy podziale zys 
sków, opublikował na łamach 
prasy list, w którym oświade 
cza, że wspólnikiem aresztowa: 
nego Liona był jeden z najwy» 
bitniejszych adwokatów pary: 
skich Lionel de Tastes, który 
swego czasu odgrywał nawet 
poważną rolę w polityce. 

Markiz de Tastes, który po 
chodzi ze znanej rodziny ary: 
stokratycznej, do 1935 r. spra: 
wował mandat do izby deputo- 
wanych z okręgu Bo SE” 

Zawiedziony wspólnik Lios 
na zarzuca markizowi de Ta- 
stes, że kilkakrotnie towarzys 
szył on Lionowi w jego podró 
żach do St. Zjedn., wchodził w 
kontakty z bandami gangste: 
rów amerykańskich, interesują= 
cymi się również handlem nar: 
kotykami. 

Poza tym przyjaciółka aresz: 
towanego Baculi, Angielka Vic 
toria Salti, do której władze 
francuskie zwróciły się, aby 


Ofensywa wojsk powstańczych 


na froncie hiszpańskim 


Puebla Tornesa i W/illafames 


San Juan. 
WALENCJA. Eskadry samo 


lotów z Franco zrzuciły o 
godz. 12.15 dwieście bomb na 
miasto i port Sagunt. 


Wkrótce po tym dwie eskad- 
ry ostrzeliwały z karabinów ma» 
szynowych drogę Castellon — 

encja, a następnie miasto 
Castellon. Około 30 bomb rzu: 
cono na wieś Valles. 


gają ponad 100.000 zł. 


dziły przewody elektryczne, wy 


Padający grad dochodził doj wołując kilkuminutowe przerwy 


wielkości kurzego jaja. 
KRAKÓW. W ciągu ubies 

głej nocy przeszła kilkakrotnie 

nad Krakowem i okolicą gwałe 


w dostarczeniu prądu. 

W okolicy Krakowa we wsi 
Nawojowej Górze pod Krzeszo» 
wicami wybuchł od pioruna por 


towna burza połączona z ulew*| żar, który zniszczył trzy domy. 


przybyła z Londynu i złożyła 
zeznania przed sędzią śledczym, 
odpisała listem, w którym za: 
znacza, iż przedstawiona była 
aresztowanemu Baculi przez jes 
dnego z byłych premierów fran 


B. poseł na czele szajki narkomanów 


Sensacyjne szczegóły zdemaskowania handlarzy narkotykami 


cuskich. 

Prasa lewicowa stara się z tej 
afery ukuć broń przeciwko wy 
bitnym działaczom  prawicoe 
wym. (dalsze sensacyjne szcze 
góły na str, Jej). 

ET 


Relikwie św. Boboli 
przybyły do Poznania 


POZNAŃ. Stolica Wielkopolski w 
sposób niezwykle uroczysty uczciła 
przybycie relikwi Św. Męczennika do 
Poznania, 


Długo przed nadejściem pociąge, | p 


tłumy wiernych zdążały ku dworcowi 
zajmując miejsca wyznaczone dla pos 
szczególnych organizacji. 


O godz. 17sej wstrzymano ruch kos 


łowy na wszystkich ulicach wiodą: 
cych w kierunku dworca, 


O godz. 19.15 zajechał na peron 
dworca letniego pociąg specjalny z 


Min. Beck 


wagonem s kaplicą, w którym znajdo= 
wała się trumna z relikwiami Św. An 
drzeja Boboli. 


Po złożeniu hołdu doczesnym Sszczął 
om Męczennika, oficerowie wynieśli 
trumnę na swych barkach przed dwo: 
rzec skąd uformowała się potężna pro 
cesja. 

Trumnę wniesiono do pięknie ozdo- 
bionego kościoła OO. Jezuitów, 

Po skończonym nabożeństwie, do: 
puszczono do kościoła szerokie masy 
publiczności, 


w Tallinie 


TALLIN. W poniedziałek 
przybył samolotem do Tallina 
min. Beck. Na lotnisku położo» 
nym malowniczo w pobliżu je: 
ziora zebrali się przedstawicie: 
le władz i społeczeństwa estoń: 
skiego z min. spraw zagr. Sels 
terem na czele. 


Po powitaniu min. Becka 
przez min. Seltera oraz osobi- 
stości oficjalne min. Beck odjes 
chał do przygotowanych dla 
niego apartamentów. 


Wkrótce po tym odbyła się 
pierwsza konferencja politycz: 
na pomiędzy ministrami Bes 
ckiem a Selterem. — Rozmowa, 
która trwała czas dłuższy, by: 
ła utrzymana w nadzwyczaj 


serdecznym 
nie. 

W/ieczorem min. spraw zagr. 
Selter podejmował min. Becka 
uroczystym bankietem. 

W czasie obiadu obaj minie 
strowie wygłosili przemówie: 
nia. 

W przemówieniu powitale 
nym min. Salter wskazał na za* 
sadniczą wagę, jaką rząd i nas 
ród estoński przywiązuje do 
pełnej zaufania przyjażni z Pol 
ską i podkreślił również przye 
wiązanie Estonii do zasady ne: 
utralności. 

W odpowiedzi min. Beck 
podkreślił całkowite wzajemne 
zrozumienie polityki obu 
państw, 


i przyjaznym to- 


w sprawie udzielenia pożyczki Czechosłowacji 


PRAGA. Czeskie sfery rzą: 
dowe zwróciły się w tygodniu 
ubiegłym do Wielkiej Brytanii, 
prosząc ją o udzielenie pożycz: 
ki, niezbędnej dla rozbudowa: 
nia zbrojeń czeskich. 

W poniedziałek poseł czeski 
w Londynie dr. Jan Massaryk 
zawiadomił czynniki centralne 
w kraju, że otrzymał od brytyj 


skich czynników decydujących 
odpowiedź, w której udzielenie 
jakiejkolwiek pożyczki uwarun 
kowane jest żądaniem bez: 
względnego doprowadzenia do 
porządku i spokoju wewnętrz: 
nej sytuacji w Czechosłowacji 
na wszystkich odcinkach mniej 
szościowych 

Odpowiedź Wielkiej Bryta- 


nii wywarła w Pradze duże wra 
żenie. Czynniki rządzące wy: 
snuwają z niej wnioski, odno: 
szące się do stosunku W/ielkiej 
Brytanii do Czechosłowacji, na 
którą Czechosłowacja nie mo: 
że — jak wynika z otrzymanej 
odpowiedzi — liczyć w swych 
pociągnięciach na terenie mię: 
dzynarodowym. 


Truc 


izną na myszy uśmierciła meża? 


tis. 224 


= jar 


Zagadkowa sprawa o skrytobójstwo —Obciążające zeznania św a lków — Uniewinniający 
wyrok —Sprzeczki sędziego — Prokurator domaga się 15 lat więzienia dla meżobójczyni 


X marcu ub. roku majętny 
gospodarz we wsi Kodzielin 
pod Brzezinami, Feliks Zuchora 
zmarł w dziwnych okoliczno= 
sciach. Po jego Śmierci żo ia, 
Nagalia, zamieszkała wraz z nie 
iakim Stanisławem  Gawroń: 
skim. 

NIESPRAWDZONE 
PLOTKI. 

We wsi zaczęły krążyć wers- 
je, że Zuchora zmarł śmiercią 
WNEEENNENE EEEE S — 1 w 


ŚRODA 
Jolenty, Wita m. 

Modesta m. 
Słowiański: Wi- 


tosława (Wita). 
Słońca wsch. 3.13, 

zach. 19.58. 
Księżyca wsch. 


CZE 21.19, zach. 5.36. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1486 Koronacja Władysława na kró: 
ła Czech i Węgier. 
1809 Wojska polskie wkraczają do 
Krakowa. 
1934 Zamordowanie min. B. Pierac» 


kiego. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Pan Jezus pyta — świętego Wita: 
— Czy nie wiecie święty Wicie, ile 

ziarnek w życie? 
-- Nie słyszę Panie, aż połowa ptas 
ctwa Śpiewać przestanie. 
— Ale niechno troszkę się uciszy, 
a Wicio usłyszy. 
Stąd też przysłowie: 
„Na święty Wit — słowik cyt. 
„ZŁOTE MYSLI“: 


SE. słońce dla ciała, tym radość 
dla duszy. 
G. K. Chesterton. 


gwałtowną, otruty przez żonę, 
która już za jego życia żyła w 
kiiskich stosunkach z Gawcoń: 
skim. 

SKRYTOBÓJSTWO. 

Po dwóch miesiącach brat 
Zuchory, Wacław, złożył for: 
malne zameldowanie, oskarża: 
jąc bratową o  skrytobójstwo 
męża. Zeznał on, że na parę 
miesięcy przed tym z polecenia 
Zuchorowej przywiózł z miasta 
arszenik na myszy. 

Gwałtowna śmierć a zwłasz: 
cza _ parodniowe  męczarnie 
przedśmiertne brata wskazywae 
ły, iż rzekoma trucizna na my» 
szy została podana Zuchorze 
prze jego żonę. 

Dokonano ekshumacji. Zwło 
ki zmarłego podnano eksperty» 
zie lekarskiej i chemicznej. 

ŚMIERTELNA DAWKA. 

Lekarz stwierdził, że zmarły 
przed śmiercią cierpiał na nies 
zyt żołądka. Analiza chemiczna 
wykryła w zwłokach 0,3 grama 
arsenu, którego nawet trzecia 
część tej ilości stanowi już daw 
kę śmiertelną dla człowieka. 
CHODZIŁA „NA MUZYKI" 

Przesłuchani sąsiedzi Zucho» 
rów, a zwłaszcza kobiety, zes 
znały, że Zuchorowa, 2/7»letnia 
kobieta, lubiła bawić się, stroić, 
chodziła „na muzyki“, była bar 
dzo zalotna. Jej stosunek do 
męża był dość charakterystycz* 
ny: skarżyła się, że mąż „jest 
do niczego“. Mówiono, że po: 
zostaje w zażyłych węzłach mi: 
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= JEDWABISTY WKLESŁY 


SZLIF ZŁOTYCH NOŻYKÓW 


Na małej wokandzie... 


W składzie manufaktury 


po przegranej“ 


(A. E.) Pan Juda Chilowicz | krój pan trzy metry. 


wybierał materiał na ubranie w 
sklepie pana Szumachera. 
W prawnymi palcami tarl oka: 
zywane sobie tkaniny i wreszs 
cie uderzył ręką sztukę bron- 
zowego szewiotu. 

— Ten wezmę! — rzekł. -— 
Towar jest lichy, ale na cos 
dzień nie potrzebuję lepszego. 
Ile on kosztuje, panie Szumas 
cher? 

— Trzydzieści 
metr. 

Klient aż zamilkł z oburzenia. 
[rzydzieści dwa złote za taką 


dwa złote 


szmatę? — pomyślał. — To 
bezczelność.  Niechby powie= 
dział — osiemnaście. To by 


a na dwanaście. Ale trzy 
zieści? ` 

Pan Chilowicz spojrzał bas 
dawczo na pana Szumachera, as 
le kupiec nie zarumienił się na: 
vet. 

— Więc trzydzieści dwa zło: 
te? 


— Tak jest. 
Pan Chilowicz oblizał śpieczo 
me wargi. 
Dobrze — rzekł — Od: 


Proszę bardzo. 

— Teraz pan zapakuj. 

— Już zapakowane. 

— A teraz pan odeślij. 

— Dokąd? 

— Do Tworek. Może tam 
się znajdzie taki wariat, co pas 
nu zapłaci trzydzieści dwa złote 
za metr! 

* + 

Pan Szumacher wystąpił prze 
ciwko panu Chilowiczowi na 
drogę sądową z żądaniem 96 
złotych za materiał. 

Sąd przyznał mu powyższą 
sumę. Ale pan Chilowicz nie 
przejął się zbytnio przegraną 
sprawą i rzekł, wychodząc z Sa= 
li, do publiczności: 

Żeby moi wrogowie tak 
żyli, jak ja mu zapłacę. On je 
den grosz ze mnie wyciągnie? 
Prędzej mi tutaj włosy wyros= 
ną! — 

To mówiąc, pan Chilowicz 
stuknął się palcem w pewna bez 
włosą część ciała. 

Osoby, znające pana Chilowi 
cza, twierdza. że można mu wie 
rzyć 


|łosnych 


wrońskim i jego bratem. - Wi: 
dziano ich pewnego wieczoru 
w śpichrzu. 

Rówieśnicom swoim opowia 
dała, że czas z mężem skończyć 
i„kupić coś takiego, że zaśnie 
i nawet nie będzie wiedział kie: 


dy“. 
OBCIĄŻAJĄCE 
ZEZNANIA. 

Obciążająco dla Zuchorowej 
wypadły zeznania najbliższej 
jej sąsiadki, a jednocześnie ciot 
ki zmarłego, Katarzyny Zucho: 
rowej. Zezhała ona, iż w kilka 
tygodni po pogrzebie przyszła 
do wdowy i opowiedziała jej 
swój sen. 
TRUCIZNĄ dokończenie 

Śniło jej się mianowicie, że 
przyszła do niej matka zmarłe» 
go i powiedziała, że syna otruła 
własna żona. 

Zuchorowa miała zapytać: 
„A gdyby tak było, to co by 
yło za to?“ 


Zuchorową postawiono w 
stan oskarżenia za mężobój: 
stwo. 

UNIĘWINNIAJĄCY 
WYROK. 


Sprawa oparła się o Sąd O- 
kręgowy w Łodzi, który wys 
dał wyrok uniewinniający. 

Sąd stanął na stanowisku, że 
nie przeprowadzono właściwych 
badań co do przyczyn zgonu 
Zuchory, a gdyby nawet zmarł 
on na skutek zatrucia, to nie: 
wiadom, czy i kto mu truciznę 
podał. 

PALIŁA PAPIEROSA! 

Świadkowie bowiem nie pod 
trzymali wersji o niemoralnym 
trybie życia Zuchorowej. Usta» 
lono, że chodziła ona na zaba: 
wy w towarzystwie męża. Źró: 
dlo pogłosek o niemoralnym 
prowadzeni się leży w tym, 
2e Zuchorowa na jednej zaba: 


ze Stanisławem  Ga:| wie zapaliła papierosa...!! 


Zameldowanie o 
stwie złożył brat zmarłego, ale 
było to po usunięciu go z gos 
podarki. 

SPRZECIW SĘDZIEGO. 

Na plotkach i poszlakch nie 
można budować wyroku ska: 
zującego, 

jeden z sędziów założył vos: 
tum separatum, głosując za ska» 
zaniem Zuchorowej. 

Od wyroku  uniewinniajaces 
go założył apelację prokurator, 
domagając się skazania oskar 
znrej co najmniej na 15 lat wię 
zienia. W wywodzie apelacji 
prokurator domagał się przes 


prowadzenia ponownej eksper- 


truciciale | tyzy chemicznej. 


PRÓBKI Z MOGIŁY. 

Sąd Apelacyjny w Warsza» 
wie nakazał pobranie próbek z 
mogiły. Analizie poddano zie- 
mię dokoła trumny, samą trum» 
nę i ubranie zmarłego. Minimal 
ną ilość arszeniku znaleziono 
tyiko w ubraniu denata 

Zagadkowa ta sprawa znalaz 
la się wczoraj na wokandzie Są 
du Apelacyjnego, któremu prze 
wodniczył wiceprezes Ulinicz. 

„Apelację p amica po- 
pierał prok. Rutkiewicz. Obro» 
rę Zuchorowej wnosił adw. 
Kobyliński z Łodzi. 


C È [E O OEÓE 


Wielkie transporty złota 


PERPIGNAN. Jak wiado: 
mo przed paru tygodniami od» 


St. Zjednoczonych 


nych. 
W poniedziałek przybył do 


szedł z Hawru parowiec, wiozą| Le Perthus nowy transport zło: 


cy wielki transport złota hisz:|ta w sztabach w 


pańskiego, przeznaczonego na 
zapłatę broni i amunicji, zaku» 
pionej w Stanach Zjednoczo» 


1484 skrzy* 
niach. 

Dotychczas nie ustalono do» 
kąd wysłano ten transport. 


Trudne porachunki finansowe 
między Anglią a St. Zjednoczonymi 


LONDYN. „Daily Express']3 i pół miliona funtów sterlin» 


dowiaduje się, że ambasador a» 
merykański w Londynie Kenne 
dy, który dziś udaje się na krót 
ki pobyt do Stanów Zjednoczo* 
nych, zamierza przedstawić Wa 
szyngtonowi plan załatwienia 
długów wojennych W. Brytanii 
wobec Ameryki. 

W. Brytania zapłaciła Ame» 
ryce dotąd 416 milionów fun- 
tów sterlingów. 

W roku 1932 W. Brytania 


zawiesiła wpłatę stałych półros | 
110 


cznych rat i przesłała tylko kwo 
tę „symboliczną' w wysokości 


gów, którą powtarzała dwukrot 
nie, a w czerwcu 1933 roku prze 
stała płacić nawet i symbolicze 
ne raty, nie dokonując od $ lat 
żadnych wpłat. 

| wro O A 


Motocyk! wpadł w tłum 
SYDNEY. Podczas odbywa 
jących się w miejscowości Pens 
rith wyścigów motorowych 
wpadł motocykl między publi- 
czność. 
Trzy osoby zostały zabite, a 
odniosło ciężkie obrażenia. 


PRZY WYRZUTACH 


EDWARDA GOBIECA 


skórnych — wrzodziankach skrofułach, czerwoności skóry, liszajach 
piegach stosuje się SOK KWIINĄC EGO 
Sprzedaż: apteki dpogerie. Skład główny: Warszawa, Miodowa 14. 


ŁOPIANU Magistra 


estialski żonobójca 


skazany na dożywotnie więzienie 


„miejsce na terenie Francji. 


Przed kilkunastu laty monter An- 
toni Pawlak wraz z żoną wyemigros 


į wał do Francji, gdzie udało mu się 


zdobyć dobrze płatne zajęcie. Z zas 
oszczędzonych pieniędzy nabył dział 
ke gruntu pod Saint:Etienne i gospo 
darował na n'ej przez dłuższy czas, 
powiększając swój majątek. 

Przed 3 laty Pawlak sam nieoczeki 
wanie wrócił do Polski, Zapytywae 
ny przez teściów o swoją żonę, Paw: 
lak tłumaczył. że przystąpiła ona do 
sekciarzy Badaczy Pisma Świętego i 
pod ich wpływem porzuc fa dom ro: 
dzinny, przenosząc się w nieznane 


Swój przyjazd do kraju Pawlak 
objaśniał tym właśnie, że 
jest z powodu obałamucenia żony. 
Wyjaśnienia te przyjmowano pow» 
szechn'e za prawdziwe. Teściowie Pa 
właka sami zaczęli czuć urazę do cór 
ki i to było przyczyną nie interesos 
wania się dalszym jej losem. 
Tymczasem po roku nabywca gosz 
podarstwa Pawlaka pod Saint:Etien* 
ne, Francuz Verauł, przy przekopys 
waniu studni natknął s'ę na kości 
ludzkie. Z przerażeniem zawiadomił 
żandarmerię, która przystąpiła do 


Różne bywają wypadki 


Gdy chcemy scharakteryzować 
człowieka, jako bardzo rozsądnego i 
zrównoważonego, mówimy o nim, że 
nie pozostawia on nic na los przy» 
padku, że wszystko jest u niego pay 
gotowane i obliczone z góry, że każe 
da możliwość i każdy szczegół A 
przewidziane, a skutki ich wzięte po 
rozwagę. 

Istnieje jednak pewna dziedzina, w 
której człowiek liczy właśnie tylko 
wyłącznie na przypadek i gdyby 
miał wątpliwości, że rozstrzygają tu 
jakiekolwiek inne czynniki, to nie 
chciałby brać w tym udziału, jako w 
czymś, co nie zasługuje na całkowis 
te zaufanie. 

Loteria Klasowa jest właśnie tą wy 
jątkową dziedziną. Wygrana na Los 
terii Klasowej zależy całkowicie, bez 
żadnych zastrzeżeń, od prz$padku i 
nie może być mowy o tym, by na 
rezultat losowania oddziaływałv ias 
kieś czynniki uboczne, czego — zauz 
ważamy nawiasowo — nie można po 
wiedzieć o wszystkich innych erach. 


w których odgrywa nieraz wielką ros 
lę także... zła wola. 

Ten decydujący w grze loteryjnej 
przypadek jest, ze swej strony, zależ» 
ny od osobistego szczęścia osoby gra 
jącej. Ale ani szczęście, ani tak zwa: 
ny „pech“ nie jest czymś wiecznym. 
Zdarza się, że „szczęściarz"  natrafi 
na nieprzewidziane trudności, któe 
rych nie potrafi zwalczyć, oraz — ze 
uporczywemu „pechowcowi” nagle i 
niespodziewanie, uśmiechnie się Fore 
tuna i wszelkie rozkosze cisną się do 
niego — jak to mówią — -drzwiami 
i oknami. 

Ale na tym świecie nie ma nic za 
darmo. Więc i Fortuna nie uśmiechs 
nie się do tego, kto nie posiada losu 
loteryjnego. bez niego bowiem nic 
ma możności wygrania. Jeżeli zatem 
pragniemy, by nas nie ominął szczę: 
śliwy przypadek, to przede wszyst- 
kim zaopatrzmy się w los do pierw» 
szej klasy czterdziestej drugiej Loterii 
Klasowej. Ciągnienie rozpoczyna się 
27 czerwca. 


dochodzeń. 
Ustalono, że znalezione kości pos 


rozżalony chodzą z trupa kobiety. Padło podej 


rzenie, że w studni zakcpana zosta» 
ła Pawlakowa. Sąs'edzi bowiem rów 
nież zwrócili uwagę, że Pawlak po 
sprzedaży gruntu sam tyłko wyemis 
grował do Polski. 

Żandarmeria trancuska podzieliła 
się ze swymi spostrzeżeniami z polis 
cją polską. Ustalono także, że Paw- 
lakowa była nader spokojnego uspos 
sob`enia, religijna, przywiązana do 
domu mężowskiego. 

Przesłuchany przez policję Pawlak 
podtrzymał w całości swoje twierdze= 
nie, iż żona opuściła go, przestąpiwe 
szy do sekty. 

Wobec sprzeczności tych twiers 
dzeń z wynikami dochodzenia żan: 
darmer'i francuskiej policja przepro” 
wadziła rewizję u Pawlaka. Wynik 
jej był sensacyjny. 

Oto w kufrze znaleziono szczękę 
ludzką, doskonale zachowaną. Paws 
lak nie dał się jednak zaskoczyć tym 
odkryciem i wyjaśnił, że szczękę tę 
znalazł w czasie zwiedzania pobojo» 
wiska we Francji i przechowuje jako 
talizman, 

Tłumaczenie to było wykrętne. Os 
kazało się bowiem, że szczęka jest 
kobieca, Okazano ją teściom Paw» 
laka, którzy z powodu bardzo chae 
rakterystycznego uzębienia rozpozna» 
li, że jt to szczęka Pawłakowej. 

Pawlaka aresztowano. Pod zarzu: 
tem żonobójstwa, popełnionego na 
terenie Francji, stanął on przed Są: 
dem Okręgowym w B'ałej Podlaskiej, 
który skazał mordercę na dożywotnie 
więzienie. 

Na skutek apelacji sprawa oparła 
się o Sad Apelacyjny w Warszawie. 
Kara dożywotniego więzienia została 
zatwierdzona w całej rozciagłości. 


Sm. > 


p U n k t u a l m 0 ść katykami, wykryta ostatnio we | k 


Francji, rozrasta się do olbrzys 
mich rozmiarów i wysuwa się 


Przez trzydzieści lat pan Ko: 
ciołek był najbardziej wzoro; 
wym urzędnikiem w biurze. 
Najpunktualniejszym. 

Przez 30 lat przychodził pun- 
ktualnie o 8sej do pracy, przez | 
30 lat, codziennie, miał przerwę 
obiadową od lsej do J=ej, po os 
biedzie wracał do biura i pun: 
ktualnie o 7:sej kończył urzędo* 
wanie. 

Przez 30 lat żył jak zegarek i 
innego życia sobie nie wyobra: 


zał. 

Ale po 30 latach poszedł na 
emeryturę. 

Nudziło mu się bardzo, nie 
mógł żyć beczynnie, a że miał 
trochę uciułanego grosza, więc 
postanowił wziąć się do intere- 
sów. 


Ale nie wiedział jaki interes | sztowano 


założyć. Głowił się, głowił, aż 
wreszcie poszedł do serdeczne» 
go przyjaciela po radę. 

Załóż restaurację. — pos; 
radził przyiaciel. — Restaura 
cja to bardzo dobry interes. 

I pan Kociołek posłuchał się 
Założył restauracię. 

Pierwszego dnia przyszedł 
punktualnie o S:ej do o 
tak, jak to robił przez 30 lat. 

Otworzył restaurację, stanął 
za bufetem i czekał na klientów. 

Do godziny l:ej nikt się nie 
zjawił. 

Dopiero punktualnie o leej 
weszło kilku gości. Zasiedli do 
stolików i poprosili o obiad. 

Ale pan Kociołek spojrzał na 
EE i grzecznie ich przepro: 
sił. 

— Bardzo przepraszam — o- 
znajmił —ale urzędowanie skoń 
czone! Teraz jest przerwa obia 
dowa. 

Zamknął restaurację i, jak to 
robił przez 30 lat w biurze, wy: 
wiesił szyldzik w oknie: „Przer 
wa obiadowa od lej do Jsej". 

Po czym, zadowolony pos 
szedł do domu na obiadek 

Punktualnie o Jej wrócił do 
pracy. Otworzył restaurację i 
znów stanął za bufetem, zeby 
czekać na klientów. 

Ale że pora obiadowa minę: 
ła, więc nikt nie przychodził. 

Dopiero o 7rei weszło kilku 
gości i zażądało kolacji. 

Pan Kociołek spojrzał na ze: 
garek i bezradnie rozłożył ręce. 

— Państwo wybaczą, ale iuż 
za późno. Punktualnie o 7»ej 
kończymy urzędowanie. 

Zamknął restaurację i 
szedł do domu spać, 


po» 


kJ 
I tak przez miesiąc prowadził 
gestaurację. 
$k 


Po miesiącu rozgoryczony 
przyszedł do przyjaciela. 

— Wprowadziłeś mnie w 
błąd — powiedział z żalem w 
głosie. — Straciłem wszystkie 
pieniądze! Restauracja wcale 
się nie opłaca! 


ski interes! 
Napoleon Sadek. 


Testament 


ameryxaúskieto 


„króla narkotyków” 


przyczynił sie do zdemaskcwan'a hardiarzy „Fiala trucizną” 


PARYŻ. Afera handlu nar: 


na czoło zainteresowań opinti 
francuskiej. 

Na ślad międzynarodowei 
szajki handlarzy narkotykami 
policja wpadła, dzięki „testas 
mentowi“ amerykańskiego kró: 
la narkotyków, Gottlieba, który 
został ujęty przez władze ame» 
rykańskie i osadzony w słyn: 
nym więzieniu Sing Sing, gdzie 
popełnił samobójstwo. 

Gottlieb pozostawił władzom 
dokładny spis osób, z którynni 
był w stałym kontakcie. W spie 
sie tym były między innymi a: 
dresy osób, mieszkających we 
Francji, z którymi Gottlieb u: 
trzymywał stosunki handlowe. 

Na podstawie tego spisu are 
dyplomatę peru: 
wiańskiego, Baculę i aferzystę 
Louisa fiona. którzy byli kiero- 


| wnikami szajki na terenie Fran 


cji. 

W czasie procesu zostaną 
chybnie 
produkcji narkotyków w legal- 
nych 


wać na zamówienia aferzystów. 
Bogaty materiał zdobyto w 
Marsylii, gdzie mieściła się cen 
ka s 
narkotyków przywożonych stat 
kami. Stąd rozsyłało sie narkos 
tyki do wszystkich krajów Eu- 
ropy i na Daleki Wschód. 
Podczas rewizji w Paryżu zna 
leziono liczne skrytki z narkoty 
kami milionowej wartości, W 
piwnicy domu Liona urządzo» 
nej na podobieństwo arsenałów 
„Białych Kapturów'" mieściły 
się główne składy. Część skry 
(Zm I ZEE NE DO OZ EEEE) 


Zabójstwo I samobójstwo 
po krwawej sprzeczce . 


Miedzy mieszkańcami Wsi 
Młyny (pow. częstochowski), 
małżonkami 2l-letnim Włady: 
sławem Sobestką i jego żoną 
27sletnią Marią często docho: 
dziło do awantur. 

Przedwczoraj podczas sprze 
czki Sobestka stracił panowa» 
nie nad sobą, dobył rewolweru 
i strzelił kilkakrotnie do żony, 
kładąc ją trupem na miejscu. 

Po zabiciu żony Sobestka 
podciął sobie gardła nożem. 
W stanie ciężkim odwieziono 
go do szpitala. 


Rozstrzelanie szpiegów 


w Leningradzie 
MOSKWA. Jak donosi: 
„Prawda“ w Leningradzie roza 
strzelano kilka osób za szpiego 
stwo. 
Dziennik nie podaje jednak 
ani nazwisk rozstrzelanych, ani 


To bardzo kiep IiE wspomina, czy rozstrzelani 


yli sądzeni, zaznacza tvlko, że 
„ponieśł oni zasłużoną karę". 


Podczas ucieczki został zabił 


wspólnik generała Cedillo 


MEKSYK. Gen. 


Espejel, !wienie go przed sądem wojen: i ka 


wspólnik gen. Cedillo został za nym. 


Si w chwili 
Gdy policja zjawiła się w jego 
letnini mieszkaniu, gen. Espeje 


aresztowania. . twin WON R E A 


Nigdy nie jest 


tek w piwnicach zdołano już od szczegółów z działalności szaje| 
ryć. |ki . handlarzy narkotykami. 
Obecnie do władz francu- Szczegóły te ze względu na dc-, 
skich zgłaszają się masowo nie» bro śledztwa są trzymane na ro: 
oczekiwani świadkowie, któ: zie w tajemnicy. a 
rych swego czasu Lion oszukał) Takich Mafiaclesów jest z pe 
i którzy obecnie maią okazję do wnością bardzo dużo. Oto na: 
zemszczenia się nad nim. | przykład bardzo wiele mógłby 
Między innymi zgłosił się opowiedzieć Peruwiańczyk Gon | 
do władz niejaki Cleoble Mae, zales Zunica, którego Lion na- 
fiades, który przed kilkoma mie | brał w ohyciny sposób. f 
siącami z polecenia Jiona prze:| W roku 1929 Zunica zgłosił 
woził do Austrii 18 kilo mortis , się do Liona, prosząc go, aby 
ny. Został on w Szwajcarii a» | przesł=ł 200 kilo opium do Egi- 
resztowany za nielegalne prze» |ptu. Lion podjął się tego. Sfa 


sfałszowany paszport dyploma* 
tyczny. Gdy Zunica przybył 
wraz z J ionem do Fgpitu i otwo 
rzył walizy, okazało się, że za» 
miast opium znajdują się tam 
szmaty. 


Lion ze spokniem oświadczył. 
że towar został skradziony pod 
czas przewozu. Zunica jenae 
kże nie dał temu wiary. Był 
przekonany że lion go okradł 
i tego mu chyba nie zapomniał. 


| 


fabrykach francuskich, z! 
których niektóre miały pracos; 


rzejmująca transporty | q 


kroczenie granicy i siedział k'Ika 
miesięcy w więzieniu. Podczas 
rewizji władze nie odkryły 
skrytek z narkotukami i Mafa : 
des nic o tym nie wsnomniał.| 
Po odsiedzeniu kary zgłosił się 
on do ILiona, prosząc go, aby 
wvnagrodził go za milczenie, 
jak to się praktukuje w świecie 
nrzestepczym. Iion nie chciał 
iednak o tym słvszeć i obecnie 
Mafiades zemścił się na nim, 
opowiadając władzom wiele 


nie 
prześwietlone kulisy; Manewry floty angielskiej 


LONDYN. W dn. 20 b. m. 
rozpoczną się wielkie kombinos 
wane manewry brytyjskiej flo: 
ty metropolitalnej oraz obrony 
wybrzeża Anglii wschodniej. 

Manewry te odbywać się bę: 

ą u wybrzeża między miejsco 
wością Firth of Forth i Tamizą. 


rykowano walizy o podwój: 
nym dnie i na oczach Zunicy 
umieszczono tam „towar“. Po 
za tym lion zaproponował, że 
sam będzie czuwał nad przewo» 
zem i z miejsca wystarał się ol 


Doniosłe zmiany 


po osta!nim oświadczeniu Czans-Xat-Szeka 


HANKAU. Jak dososi pra*| formowanych _w naj! liższej 
sa chińska, wystąpienie mar»j przyszłości w Chinach należy 
szałka Czang»KeisSzeka wo»| oczekiwać doniosłych  przesu: 
bec przedstawicieli prasy zagraj nięć na kierowniczych stanowi 
nicznej wywarło w  Chinach| skach w państwie. M. in. cały 
wielkie wrażenie. W/ystąnienie | stan urzędniczy w Chinach ma 
to przyjęto jako zapowiedź de| być gruntownie oczyszczony z 
niosłych wewnętrznych reform | elementów, niewierzących w po 


POZNAĆ POLSKĘ, JEST 
OBOWIĄZKIEM KAŻDE. 
GO POLAKA. 


ustroiowych, niezbędnych ce:| myślny dla Chin wynik wojny 
lem dalszego kontynuowania | z Japonią i podających w wąt 
wojny. pliwość efektywność pomocy 


Jak twierdzą w kołach poin=l ze strony Z. S. S. R. 


Jedyne 


NIERCZEWNE 
OSTRZA, 


gel 15-20 
. Tazy 
Żądać wszędzie 


DRONLANTEUST 


Słynny gangsier amerykański 


zmienił nazwisko, Kształt nosa i ust i rozpoczyna nowe życie 


PARYŻ. Sensację ypwola, | 
ły tu wiadomości o acz 


kqangsterze amerykańskim Svco 
į wskim, znanym jako Kid Tiger 
| RE R ROW 


RADIO 


który bezskutecznie zabiegał o położonych w dzielnicy Autcit, 
udzielenie mu prawa pobytu we į poddał się skomplikowanej ope 
wszystkich niemal krajach, a m. l racji plastycznej. Kid Tiger ka 
in. i w Polsce. zał przerobić sobie kształt nosa, 

Otóż, jak słychać, Sycowski | uszu i ust, tak że obecnie, nawet 
— Kid Tiger, zaopatrzony obe |i policia amerykańska, znająca 
cnie w paszport hiszpański. wy | go doskonale, nie zdoła z pew» 


dany w Barcelonie, zmienił na? 
WARSZAWA I. (Raszyn) zwisko na Newborn, co znaczy 
ŚRODA, DN. 15 CZERWCA 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zos 
rze”. 620 Muzyka (piyty). 6.45 Gim 
nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Koncert. 8.00 Audycja dla szkół 
8.10 — 1100 Przerwa. 1100 Audy» 
cia dla poborowych. 1115 Audycja 
dla szkół. 11.40 Fragmenty z daws 
nych oper (płyty). 1203 Ardvcja pos 
łudniowa. 1300 15.15 Przerwa. 
15.15 Wszystkiego no trochu. j 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Kon 
cert Orkiestry P. P. W. 1645 „Lot. 
nictwo sanitarne. 17.00 Muzyka ta: 
neczna. 18.00 Rezerwat wykapów 
isły — pogadanka. 1822 Recital 
fortepianowy. 18.47 „Hanka i Jagu» 
sia“ — scena z powieści Władysława 
Stanisława Reymonta „Chłopi”. 1902 
Pieśni polskich kompozytorów. 19.20 
Pogadanka aktualna. 1930 Polska mu 
ka taneczna (płyty). 19.50 Audvcja 
dla wsi. 2000 Festival muzyczny na 
dziedzińcu Zamku  Królewskego w 
Krakowie, 22.05 Transmisja fragmen 
tów międzypaństwowego meczu bok: 
sęrskiego . Polska — Francja". 22.50 
Muzyka (płyty). 
WARSZAWA II. (Mokotów) 
13.00 Rewia amreykańskich pieśnia: 
rzy — koncert rozrywkowy. 14.10 
Koncert rozrywkowy (plyty). 15.06 
Wiadomości sportowe. 1505 Zespół 


salonowy. 1600 17.00 Przęrwa EO + 1: 23 
17.10 Słynni wiolonczeliści (płyty). | CZU, tutejszej dzielnicy tureckiej 


18.10 Muzyka lekka i teneczna, 19.00, znaleziono w poniedziałek wie: 
AA 4 i g R | „Pau aa: ciało zastrzelonego Turs 
ana", tcital śpiewa: ką. Dotych i zi 

czy. 2240 Koncert bęethovenowski. no abor. czas nie odnalezios 


Policja aresztowała jednego z 


3 
< 


którzy zamówili 


Kolektura J, 


ANTIOCHIA. Na pograni 


myśleć > zdrowiu 


za późno tym bardziej jeże: 


Zmiana nazwiska nie wystar», 
czyła jednak Sycowskiemu któ razie nie chce ujawnić, by rozpo 
ry w jednej z paryskich klin'k, | cząć tam nowe życie. 

c a || ooo 25 O) 


nościa go rozpoznać. 
Kid Tiger Sycowski, a 


po angielsku — nowonarodzo: ; właściwie już Newborn, zamie« 


rza wraz ze swym przyjacielem 
wyjechać do kraju, którego na 


RZA LJ o» LJ e w 
| Wobec bliskiego ciągnienia 
l-ej klasy i wyczerpującego się za- 
pasu losć w, upraszamy Sz. Graczy, 


swoje numery, © 


jaknajspieszniejszy wykup losów. 


Dzierzanowski 


maaa Now, Świat 64 e Fretg5 


Przewódca-mordercą? 
Oskarża go o ote policja 


ACE przewódców as 
rabskich, podejrzewając go © 
współudział w zabójstwie. 

Dla utrzymania spokoju, woj 
ska francuskie obsadziły gęsto 
posterunkami cła dzielnicę tus 
recką Antiochii. 


Bombardowanie miasta 


potępione przez St. Zjednoczone 
„WASZYNGTON. Senator | tmana wniosku, mają być na 
Pittman, przewodniczący komi: | najbliższym posiedzeniu kons 
sji spraw zagranicznych senatu, | gresu uchwalone zarządzenia, 
zwrócił się wczoraj do senatu z eby się skutecznie przyczy: 
į prośbą o potępienie bambardo: | niły do zupełnego zaprzestania 
Gąsec. | wania ludności cywilnej. bombardnawania miast otwars 
Według złożonego r"zez Pit! tvch 


orąz kilku jego towarzyszy prós 
bowali się bronić, ostrzeliwując 
przybyłych. 

Następnie generał próbował 
uciec konno, lecz został zabity |! 
strzałami karabinu maszynowe» 


go. 

Prezydent Cardenas zarzą: 
dził w dn. 10 b. m. usunięcie 
gen. Fspejel z armii oraz postas 


li cierpisz na chorobę: NEREK. PĘCHERZA, WĄTROBY. 
KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH. ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretyczne. czy podagrvczne. wzdęcia brzucha, ods 
bijanie się lub skłonności do obstrukcii. — Par'ięłaj. że nis 
zdv nie bedzie za późno, o *l. wać będziecz z'ół moczo: 
pednych „DIUROL” Gasecki. które zarchiegają groma: 
dzeniu się kwasu moczowego  nnych szkodliwych dla zdro» 
wia substancji zatruwających organ zm. — Dziś jeszcze kup 
pudełeczko ziół „DIUROL" Gąeckiego, a przekonasz się o dodatnich 
skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym. 

Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła „DIUROL" 
kiego (z kogutkiem) sprzedaja -oteki i TRAY apteczne. 


JR. dune pin driewcnyruj 


— Pewnie! — zawołała i dodała do tego parę 
brzydkich przekleństw. — Nie wiadomo za co nie: 
winnie człowieka trzymali! Dlatego, że jestem kobie 
ta i zarabiam na ulicy, to zaraz zbrodniarka? Zaraz 
miałam takiego głupiego bubka rżnąć? Za co? Pła: 
cil przyzwoicie, żednych pretensji nie miałam, ani 
on do mnie. To i co, że byłam u niego dwa razy? 

—— Gdzieś ty go poznała? Kiedy? r 

— Byłam raz u ciebie, a on stał przed zakładem. 
Gapił się na mnie, oko zrobił, to weszłam. Cóż ta: 
kiego? Poznałam go z Antkiem i nawet bawiliśmy 
się razem. > TF r 

Przypomniało mi się dopytywanie się sędziego 
© jeszcze jakąś kobietę. i « 

— Słuchaj, sędzia dopytywał się mnie, co za ko» 
bieta była z wami. Ty nie wiesz? Sędzia myślał, że 
= ja i strasznie SOD mnie na badaniu, żebym się 

o tego przyznała. 

= AD j mordował o jakąś kobietę! Wcale 
nie znam żadnej kobiety. Przywidziało się chyba ko» 
muś, że prócz mnie była jeszcze jakaś kobieta. 

— A ty byłaś tego dnia u Kusprzaka, kiedy go 
zamordowali? i 

— Skąd? Nie widziałam go kilka dni! I wcale 
nie miałam zamiaru do niego przychodzić. Ale dos 
zorca widział mnie tam kiedyś raz i drugi, jak wy: 
chodziłam z nim po zamknięciu bramy. I zaraz sos 
bie wymyślili, że nikt inny, tylko ja mu dogodziłam 
tą brzytwą. Nie miałam nic lepszego do roboty! Ale 
trzymali mnie nie chcieli wierzyć! 

— A ten twój pan Antoni? 

— Też go wypuścili! Miał alibi. Jego prędzej 
wypuścili, niż mnie. Jakie ja mogłam mieć alibi? By: 
łam z jednym mężczyzną w domu. Ale ja wiem, co 
za jeden, gdzie go szukać? Przecież mi się nie przed 
stawiał! 

— Ano pewnie! 

— W końcu nie wiadomo, kto zamordował tes 
go Kusprzaka. i 

— Chyba nie: I co to mnie zresztą obchodzi. 
Ja tego nie zrobiłam, a niewinnie musiałam tyle czas 
su siedzieć w ciupie! I przez kogo? 

Zła była i klęła. 

— Mieszkanie straciłam przez niego, zarobek. ! 
Chodź ze mną, zrobimy oko do jakiego faceta, żeby 
nam postawił kolację. Głodna jestem jak wszyscy | 


diabli! 


10. miejsca. 
Yoszikari na rozkaz swych władz — Wiem, drogi 
zwierzchnich udał się ponownie do 


Rosji Sowieckiej, zmieniając uprzed: 
nio całkowicie swój wygląd zewnę: 


Zółty szpieg 


Tajemnice wywiadu japońskiego 


wiem, że tutaj jest miejsce tyl- 
ko dla zdrowych, rosłych żoł- 


s Pożegnałam się z nią jak najprędzej i poszłam 
sobie. 

Było już koło dziesiątej, kiedy doszłam do swe» 
go domu. Szłam zamyślona nad dolą Zośki i dos 
szłam do przekonania, że niewesołe musi mieć życie 
w swojej poniewierce. Ludzie dobrego słowa nie po 
wiedzą, zaraz najgorsze oskarżenia spadają na nią 
nie dlatego, że jest winna, tylko dlatego, że jest dzie 
wczyną uliczną. Ale też jakoś i zbrzydła i zrobiła się 
taka nieprzyjemna w odezwaniach. Co słowo to 
brzydki wyraz, aż człowiekiem  potrząsa dreszcz 
obrzydzenia. 

— Wolę zdechnąć z głodu, niż pójść na ten nis 
by łatwy chleb! — pomyślałam. 

Szłam z pochyloną głową i nie bardzo uważa: 
łam. Tuż przed samą swoją bramą wpadłam na ko: 
goś. Na kogoby jak nie na pana Michała! 

— Już dwie godziny wystaję przed bramą pan: 
ny Frani! — powiedział. — Gdzie pani była? Dla- 
czego pani tak późno wraca do domu? 

— Masz ci los! Ten mi jeszcze potrzebny do tes 
go wszystkiego! — szepnęłam do siebie. 

I cóż to pana obchodzi? — wzruszyłam ra: 
mionami. — Miałam swoje sprawy a wracam, kiedy 
mi siş podoba! 

łapał mnie za rękę. 

— Byłaś na randce? — Mów prawdę! — aż sys 

czał z gniewu. : 
A niech mi pan da święty spokój? — zawos 
łałam rozgniewana. — Jakim prawem będzie się pan 
wtrącał do mnie i wypytywał się, dokąd chodzę i kie 
dy wracam? 

— Kocham panią! Nie dopuszczę do tego! 


diBOLU GŁOWY 


 — 


przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


wyłonił się wysoki, zdrowy 
młodzieniec i podszedł do stars 
ca, Starzec spojrzał na niego, 
potrząsnął głową i rzekł: 
Nie, to nie jest mój syn... 
Czy nie ma tutaj drugiego Szcs 
dulina? — zapytał starzec z za» 
kłopotaniem. 

Nie było tu jednakże drugie: 
go Szedulina. Starzec poprosił, 


— No 
chłopcze, 


częli się powtarzać w swych v- 
powiadaniach i 
wniosku, że niczego ciekawego 
już się nie dowie, podniósł się, 
pożegnał żołnierzy, 
jąc, na odchodnym: 


wlec się od jednych koszar do 
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— Do czego? Co pana moja osoba obchodzi? 
Niech pan lepiej idzie spać, bo się pan spóźni do 
sklepu i będzie pan miał przykrość od pana Liskow* 
skiego! | 

— Ja się muszę rozmówić z panią ostatecznie! 
Tak nie może trwać długo. Codziennie wieczorem 
wyczekuję i wyczekuję, a ty się gdzieś włóczysz wie 
czorami nie wiadomo z kim! 

— Jak będę chciała, to będę się włóczyła, a pan 
nie ma po co wystawać pod bramą. Nie pamiętam 
też, żebyśmy mówili sobie kiedy po imieniu! 

angian przejść obok niego, ale mnie zatrzy? 
mał. 

— Niech się pan spokojnie zachowuje na ulicy, 
bo już dosyć ludzie robili przedstawienia ze mnie. 
Czego się pan mnie uczepił? Nie kocham pana i nie 
mam zamiaru zostać pańską żoną! 

— Musisz! 

— Muszę? Nie, panie Michale! Do kochania ani 
prośbą ani grozbą nie można człowieka przymusić! 
Takie zachowanie się pana nie tylko panu nie poma- 
ga, ale panu szkodzi! Lubiłam pana, ale że pan chce 
na mnie cośkolwiek wymuszać, doprowadzi to tyl- 
ko do tego, że będę unikała pana i w końcu zniena: 
widzę! 

— Ty mnie musisz pokochać! 

—I tak dokoła Wojtek? — zniecierpliwiłam 
się. — Idż pan wreszcie spać, bo pomyślę, że pan jest 
pijany i bredzi pan nieprzytomnie! 

— Pamiętaj! Ja nie zabiłem Kusprzaka i nie 
wiem, kto to zrobił, nie jestem mordercą, ale jeśli 
mnie odrzucisz, to zemszczę się! Nie daruję ci tego! 

Zacisnął pięści i syczał jak gad nade mną. 

Wzruszyłam ramionami. 

Co z takim gadać? 

Co chcę jednak wejść do bramy, żeby wreszcie 
pójść do domu, to on zastawia drogę i nie puszcza. 

— Czy mam dozorcę nareszcie zawołać, albo po 
licjanta? — pytam się go. — Mało pan miał tych pa: 
ru dni więzienia, że pan chce tam jeszcze trafić? 

— Wszystko mi jedno, jeśli mnie odtrącisz od 
siebie. 

— To tak się teraz gada. Ale za kratkami, bę: 
dzie pan inaczej myślał. 

Chciałam go jednak jakoś 
i pójść samej odpocząć. 

— Pan jest teraz zdenerwowany — powiedzia 
łam do niego. — Niech się pan najpierw uspokoi, 
namyśli się, rozważy, to możemy porozmawiać jak 
człowiek z człowiekiem, ale bez gróżb i awantur. Nie 
lubię awantur. Niech pan idzie spać, panie Michale. 
Umówmy się, spotkamy się i pogadamy spokojnie. 

— Jutro po zamknięciu sklepu, dobrze? 

— Niech będzie tak! — zgodziłam się, żeby już 
sobie nareszcie poszedł. 


wreszcie uspokoić 


(Dalszy ciąg jutro). 


doszedł do 


oświadcza: 


teraz będę musiał 


trzny. 
TAJEMNICZY STARZEC 
Do klubu marynarzy we 
Władywostoku wszedł stary, 
zgarbiony mężczyzna o siwej, 
rozczochranej brodzie, która za 
słaniała mu całą twarz, sięgając 
aż po oczy. Starzec przedstawił 
się za Kałmuka i poprosił o jał 
mużnę. 

—  Braciszkowie,  ofiarujcie 
coś staremu choremu człowies 
kowi — mówił łamanym rosyj: 
skim. 

— Nie dajemy jałmużny. U: 
daj się do Eh starców, tam 
się tobą zaopiekują — padła od 
powiedź. 

Stary Kałmuk nic nie odpo» 
wiedział, westchnął tylko cięże 
żko i opuścił lokal. 

Szedł bardzo wolno, opiera: 
jąc się o grubą laskę i patrzał 
przed siebie zamglonym, zga: 
szonym wzrokiem. Stary jego 
kaftan był przewiązany sznu: 
rem, na którym wisiała torba. 
Do torby tej wkładał on kawał 
ki chleba, które dawali mu lis 
tościwi ludzie. 

W/ pewnej chwili znalazł się 
przed nowoswybudowanym 6: 
piętrowym budynkiem. Starzec 
uniósł głowę i zauważył nastę: 
pujący napis: „Klub zołnierzy 
czerwonej armii. 

Starzec wszedł do wnętrza. 

Na schodach zagrodził mu 
drogę żołnierz: 

— Dokąd to idziecie, staru: 
szku? Tutaj nie ma dla was 


nierzy. Ale powiedziano mi, że 
tutaj znajduje się mój syn. — 
Przychodzę aż z Wiatki, rozu: 
miesz? 

Mój syn prosił, abym go 
odwiedził i naocznie stwierdził, 
jak mu tutaj jest dobrze. 

— Jak się nazywa wasz syn? 

— [zmaił Szedulin. 

— Nie znam takiego. Wejdź 
cie na salę i przepytajcie się 
tam. 

Starzec wszedł do głównej 
sali, gdzie wrzało jak w ulu. 
Prowadzono ożywione dysku: 
sje, śmiano się, śpiewano. Znaj 
dowali się tutaj żołnierze róże 
nych formacji i pułków. 

Kilku żołnierzy otoczyło sta 
ruszka i zapytało go, w jakiej 
Sprawie tutaj przyszedł. 

— Przyszedłem do mego sy» 
na, Izmaiła Szedulina... — od: 
parł starzec. — Pisał mi, że wie 
dzie mu się tutaj dobrze i pros 
sił, abym przyjechał do niego... 
Hej, czy jest tu jakiś Szes 
dulin? — krzyknęli żołnierze z 
całych sił, chcąc przekrzyczeć 
gwar, panujący na sali. 
est — dał się słyszeć z 
końca sali donośny głos — Co 
jest? 

— Chodź tutaj, ojciec przys 

jechał do ciebie! 
No, tam, nie drwij sobie 
ze mnie — odparł ten, który na 
zywał się Szedulin — mój oj» 
ciec już dawno jest na tamtym 
świecie... 

Po chwili z cizbw żołnierskie: 


x 


aby pozwolono mu nieco odpo- 
cząć. Żołnierze nic nie mieli 
rzeciwko temu i podali mu 
rzesło. 


się skarżyć: 


drugich i szukać mego syna. 
Kto wie, czy jeszcze tutaj się 
znajduje. Może wysłano go 


na manewry. Czy wiecie, gdzie 
odbywają się w tym roku ma: 


Starzec usiadł i zaczął | newry? 


— Tak wiemy, bardzo dale- 


— Kazał przybyć z tak dale* | ko stąd, bardzo daleko, aż w 


ka, pisał, że pracuje w 
żołnierzy czerwonej armii, a tu 
wcale nie ma żadnego Izmaiła 
Szedulina. 

, — Udajcie się do pułku, mo: 
że tam dowiecie się czegoś — 
wtrąciło kilku żołnierzy, forsy 
odczuli litość dla starca. 

— Tak właśnie zamierzam 
uczynić, ale przed tym muszę 
trochę odpocząć. 

Żołnierze, stojący w pobliżu 
niego pytali, go, skąd pochodzi, 
ile ma dzieci, co one robią itd. 
On znowu pytał ich skąd pocho 
dzą, jak im się wiedze i czy jest 
dużo wojska we Władywosto: 
u. 


— Oho, bardzo dużo, może 
dziesięć pułków — padła odpo: 
wiedż. 

Młodzi żołnierze nie krępo: 
wali się przed starcem, który 
zdobył całkowicie ich sympatię 
i opowiadali mu o życiu w kos 
szarach, o ich funkcjach, o ma: 
newrach itd. 

Starzec uważnie się temu 
przysłuchiwał, skrzętnie notu: 
jąc w pamięci to, co,. go cieka: 
wiło. Gdy jednak żołnierze za 


DINOL — DONT 


klubie | Nież 


nym Udińsku. 
— Co to takiego? 

— Niżnij Udińsk jest obc- 
nie miąsteczkiem wojskowym. 

Starzec opuścił łokał klubu. 
Znalazłszy się na ulicy, otwos 
rzył swą torbę, która wisiała na 
sznurze, wyjął z niej kawałek 
czarnego chleba, owinął go w 
papier i włożył z powrotem do 
torby. 

Starzec udał się przede wszy 
stkim do garnizonu władywoe 
stockiego. _ Wattownik nie 
chciał go wpuścić, ale starzec 
przysięgał się na wszystkie świę 
tości, że jego syn, Izmaił Sze: 
dulin, służy w tym pułku i żoł: 
nierz zaprowadził go do kance- 
larii garnizonowej. 

— Nie ma tutaj żadnego Sze 
dulina odparł urzędnik i 
wpił badawcze spojrzenie w 
starca, który wydał mu się nie 
co podejrzany. 

— Drogi panie, może pozwo: 
li mi pan tutaj nieco odpocząć — 
prosił starzec drżącym głosem. 
— Przez cały dzień szukam sy 
na. Nogi odmawiają mi już po 
słuszeństwa. 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


ZĘBÓ W 


— Ale tutaj nie wolno sies 
dzieć — odparł surowo urzęd 
nik. 

Starzec podniósł się, obejrzał 
się i rzekł: 

— Ach takie teraz nastały 


czasy, nie ma się już zupełnie li: 
tości dla starych ludzi. 

Przez cały dzień starzec o 
skośnych kałmuckich oczach ła 
ził po mieście. Wchodził do 
koszar i rozmaitych instytucyj 
wojskowych, pytając się wszę* 
dzie, czy nie znajduje się tam 
niejaki Izmaił Szedulin... 
gdy otrzymywał odpowiedź, że 
takiego nie znają, prosił, abv 
mu pozwolono nieco odpocząć 
skarząc się, że nogi strasznie go 
bolą... 

Jeszcze tego samego dnia u: 
rzędnik pracujący w kancelarii 
garnizonu " władywostockiego 
zatelefonował do GPU i zame 
dował o tajemniczym starcu, 
który szuka swego syna „żołnie 
rza Izmaiła Szedulina'... 

GPU zainteresowało się tą 
sprawą i wkrótce ustaliło, ze 
wśród żołnierzy przebywają” 
cych we Władywostoku nie ma 
żadnego Izmaiła Szedulina. na 
lazło się wprawdzie kilku Sze 
dulinów, ale żaden z nich nië 
nazywał się Izmaił i nie był Kał 
mukiem. 

| GPU zaczęło więc szukać ta? 
| jemniczego starca... 
(Dalszv ciag futro). 
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X W Warszawie otwarto 
czwarte z kolei atelier filmowe 
pod nazwą „Polonia“. Nie jest 
ono narazie wyposażone w tak! 
doskonały sprzęt techniczny i 
aparatury, jak dwie „Falangi Praca artystycz- 
„Sfinks', ale bądź == CcoO ar na ze wszystkuni 
jest to fakt pocieszający, świad! | jej specjalnymi ce- 
czący o rozroście polskiego EL toby 
przemysłu kinematograficznego. | Simb  tajemniczoś- 
X Jeszcze w bieżącym sezos |ci.  Przywykliśmy 
nie zrealizowany bęcziay, film, sadzić, że yele i 
y — to życie 
według znanej powieści adeus= ka obe. 
sza Dołęgi » Mostowicza p. t. | wymiaru, pelne zo 
„Kariera Nikodema Dyzmy“. mantyzmu, pociąga 
Rolę Dyzm odtworzyć ma Eu jącej lekkomyślno: 
geniusz Bodo, który będzie rów >. Wizje 
nocześnie reżyserował ten film. GA A tymcza. 
X Już rozpoczęto zdjęcia do | sem, często się zda 
filmu „Paweł i Gaweł" (wez | rza, Ea stajac A 
w oko z rzeczywie 
dług bajki AL hr. Fredry) pod. stością takiego Ży: 
reżyserią Mieczysława  Krawis | ją — jes eśmy, i 
cza. Role tytułowe grają: Boz | rozczarowani i zdu 
do i Dymsza. Ich partnerką mę jego Bzosto” 
»_ surowością i 
będzie Helena Grossówna. kalkiem jakithkot. 
K ól x iskie wiek _skomplikoe 
r € ranu po go wanych akcentów, 
t I I wówczas zapomi: 
DOS rze ony namy, że piękno 
śl 4 wypadek  |msodę. 7 
atl arewicza Eugeniusz Bodo 
Przed kilku dniami ukazała się w należy do rzędn 
prasie wiadomość, a 2 ekranu Bols > AR uła 
skiego, Witold acharewicz zos 
groźnie postrzelony przez artvstę Wo kd kk zai bę 
ikowskiego, w czasie zdjęć filmowych, Aa h 1 kkca sie 3 
w miejscowości Notolinie, pł i W Na 
W wiadomości tej było dużo przes | ŚĆ A 
sady. Wprawdzie rewolwer rzeczywi: SĘ E AZY 
$cie wystrzelił przypadkowo, ale nie as w tym miejscu 
— jak niektóre wersje chciały — rozea rona, mis 1 
nabity śrutem, tylko pakułami. li Czytelnicy F tak nie jest! Inna 
Śnię ba zbyt arome, Zachar | at dac) matara, web 
rewi'cz ma powierzchownie poraniony A , ; 
poticzek i nieco zranione ramię. si życie tego doskonałego artysty 
Nie czeGa chyba dodawać, że wys odbiegać od M a życia przes 
padek miał miejsce przy nakręcaniu ciętnego zjadacza chleba. AB w 
sceny filmowej. Zdjęcia zostały przet. TS rzeczy.. Zresztą posłuchaj 
wane na 2 — 3 dni. dy te słowa : 
a ke A Zachare= A WR ER zawołanym Cae” 
ubi zwój dom; ciepło srodznne, o: 
Ślub „Tosi Nowickiej“ | bok kochanej WE "ch matki, 
Z Nowego Jorku nadeszła wiados ślelibyście kiedy, że tak jest? Albo 
mość o ślubie Tosi Nowickiej, byłej WokBodo nierlóbit ani ce kracyk 
kai OMA sa 16 ani Pani, ani dancingu. ach 
niej jada w domu, a jeśli zo aczycie 
dym pzzemysłowczm warszawskim A. | SOW, kawiarni - to znaczy, że we 
mówił się z kim a załatwienia 
BRE malionek pragnie sprowa: RANI „ zaś rę Eda Tab dl tylko 
s chodzi raczej z nudów, lu a zos 
dzić Nowicka z Po do kraju baczenia jakiego dobrego numeru ka 
Aaaa aa aoro pia n biora 
Jak podaje prasa amerykańska, No- Zresztą, zwierzę Wam tu dużą taz 
wicka pzzyaotommeala się już do nas| jemnicę, która będzie się wydawała 
kręcania filmu p. t. (EIO mam | Jeśli dziwna: Bodo nie lubi AE: 
eśli zobaczycie go kiedy na parkie- 
O| | cie tańczącego z damą, to — albo 
Panowie A 100 pr owa dama jest mu wyraźnie i to w 
sił męskich uzyska pan, stosując apas | dużym stopniu nieobojętna (te wy: 
rat „Nr. 111". Naukową broszurę wy:| jątki należą do a rzadkości, 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie, „In: Bac. że nie obojętny na piękno 
ventus — C“ Warszawa, Aleje Jero: | kobiece), albo został po rostu 
zolimskie 35. „zmaltretowany” i dzięki wrodzone: 
WIESZ ONA OO O] (WON 


To iowo z 


Nie trzeba przypominać, kto jest 
Jackie Coogan. Choć artysta ten, 
ongiś „cudowne dziecko", partner 


Charlie "Chaplina w niezapomnianym 
filmie „Brzdąc nic grywa już od 
wieku — wszyscy jednak dobrze go 
pamiętamy. 

Nie dawno temu prasa roztrąbiła 
po świecie wieść, że Jackie po ukoń: 
czeniu studiów ożenił się. Wszystko 
wskazywało na to, że Coogan raz na 
zawsze wycofał się z życia artystycze 
nego. gdy oto nagle nadesła z za oces 
anu nowa wiadomość, że Jackie wras 
ca do lilmu. i że zagra jako partner 
Deanny Durbin R wać rolę mło» 
kaw. w filmie p. t. „W jednym wic 

u 

Ciekawy duet: Durbin — Coogan 
Zobaczymy, co z tego wyjdzie? 


Współczesna miodcieć może mniej, 
albo wcale, ale starsze pokolenia, w 
czasach młodości pasjonowały się li- 
teraturą kryminalną Nicka Cartera. 

„jedna z wytwórni angielskich, za 

ona powodzeniem amerykańskich 

SĘ filmów sensacyjnych przystę: 
puje do realizacji szeregu obrazów, O» 
znutych na tle przygód detektywa Nie 
ka Cartera. 

zz 

Pisaliśmy nie dawno o ogromnym 

powodzeniu, iakim się cieszy pełno 


[i „Dzielny krawczyk", 


programowy film rysunkowy Walta 
Disney'a p. t. „Czerwony kapturek". 

Obecnie sygnalizują z Ameryki, że 
Disney przystąpił do realizacji drugie 
go takiego obrazu, według bajki Grim 
przy czym 
krawczykiem będzie Mickey | Mouse. 
= u ar 


jBALSAMICZNA 


| GĄ SECK EGO 


Q KOGUTKIEM) 


vsuw6 bòl, pieczenie, 
nabřzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tei kąpieli 
daja się usunąć nawet 
paznokciem. Przepis 
viycio no oBokowaniu. 


iedyzkiócje z ycia artysty 


Stosunek Boda do spra* 

wy „kobiecej“ jest jasny, prost à 
| uczciwy, Nie flirtuje, nie „uwo zi” 
pięknymi słówkami i nie używa żads 
nych „systemów”. Przeżył dotych= 
czas jedną prawdziwą miłość, której 
oddał wszystko, a która nie z „ego 
winy rozpłynęła się w czasie... 
czeka na swoją „wielką miłość”, mas: 
rzy o niej, tęskni do niej i poważnie 
myśli o małżeństwie z ukochaną kos 
bietą. 

A teraz sensacja: Bodo marzy o 
własnym domku z ogródkiem i... o 
dziecku! Dacie wiarę? Po prostu, 
chce mieć dziecko, Nie kryje się z 
tym i z przyjemnością o tym mówi. 

Zanim jednak spełni mu się to mas 
rzenie wyładowuje swoje pasie w nie 
szkodliwych, a czasem praktycznych, 
namiętnościach. Był czas, gdy całko 
wicie go pochłaniało wyszywanie dy: 
waników ściennych z różnobarws 
nych koralików, po tym malował „l: s 
worem“ na drzewie, a obecnie pasjos 
nuje się filatelistyką do tego stopnia, 
że często przesiaduje do białego dnia 
nad albumami ze znaczkami pocztos 
wymi, których ma bogaty zb'ór. Ta 
namiętność daje mu odpoczynek i od 
prężenie nerwów, a w czasie lepie: 
nia marek obmyśla tematy do scena: 
riuszów. 

Ma nieprawdopodobnie bogałą fan 
tazję, która pracuje bezustannie. Pod 
ym względem jest fenomenem: nis 
gdy jedna myśl nie absorbuje go całe 
kowicie. Potrafi z łatwością naprz. 
lepić marki, słuchać i rozumieć, co 
i się do niego mówi, a równocześnie 
przemyśliwać do najdrobniejszych 
szczegółów nowe tematy filmowe. W 


| o miłości. 


mu taktowi nie mork, odmówić, choć 
bronił się bohaters! niały scenariusz na fi.mową komedię 
Skoro mowa o damach, pomówmy | satryczną (w rodzaju olerazów Sachy 


Przed wejściem 
za kulisy Teatru 
Polskiego, bej, pó śle: 
e wąski ej i ci- 
pe kiej uliczce Sto 
ją ławki, ocienione 
baldachimem z li- 
ści dzikiego wina. 
Na tych ławkach, 
letnią porą.. odpo: 
czywają w przer: 
wach artyści i pra- 
cownicy teatru. 
Dziś nie ma tu ni 
kogo. Ławki, cicho, 
potulnie i skrom= 
nie przytuliły się 
do ściany i czekaa 
ja.. lepszych CZA: 
sów. Czekają, aż w 
wielkim ulu — ouz 
dynku  tea!ralnym 
uspokoi się, unor- 
muje praca, gdy 
gorączka, podnie: 
cenie atmosferą Pre 
miery minie i WSZy 
stko ułoży się 

ko. kk sz 
rzy; artyści. 

= kak chłodzie 
wiosennej nocy © 
pełnia rozgorączz 
owane glowy. 
Dziś jest premie: 
ra „Cyganerii“, a ja wybieram się na | Barszczewska, by odpocząć k'lka mi 
rozmowę z Elżunią (tak ją wszyscy I nut, poprawić charakteryzację, zmie: 
nazywają pieszczotliwie) Barszczew: | nić kostium. 

ską. Trochę mi nie swojo, że przys, Właśnie nadchodzi. Jest wyraźnie 
chodzę nie w porę, ale od czego beze| podniecona, Pod cieniutką warstwą 
względność dziennikarza... En ZAP R fozpalo» 
PZA e hae C ana das eDE policzki. Jej piękne, duże oczy, 
kydka”: libo onere ENG niero CY: które przed chwilą miłośnie patrzyły 
ganeria“? Otóż w nowej tej sztuce, 
przerobionej dla sceny przez Maria- 
a Hemara, rolę Mimi gra Barszczew 
ska, która jest jak stworzona dla 
niej. Subtelny talent artystki, jej 
wrodzony czav, niewysłowiony urok 
młodości, jej głęboka wrażliwość, wy 
dobywająca z kreowanej postaci 
szczere i wzruszające akcenty dramae 
tyczne — świecą tu prawdziwe suk: 
cesy. 

Huragan Gad 
ię dy przez cięć dras 
perie kurtyn: rzęsisty deszcz z 
oddali obwiezńka koniec akty. Przere 
wa. Za chwile wróci do garderobv 


z widowni, 


ten sposób zrodził się ostatnio wspae| 


ELŻBIETA BARSZCZEWSK. 


marzy o urlopie 


K. Z. A. 


Załączam 9 kolejnych kuponów i 


Guitry), który wysyła do Ameryki, 

Bodo bałwochwalczo kocha zwiee 
rzęta. W jego domu zawsze jest ies. 
Ongiś był wielki 60 kilowy „Sambo 
dziś jest filigranowa ratletka Basia” 
która najdotkliwiej odczuwa filateli» 
listyczną namiętność swego pana, bo 
i nie ma czasu na pieszczotki i zaba» 
wy z nią. ! 

Nieprawdopodobna jest pracowis 
tość tego gwiazdora. Czy dacie wia: 
rę, że Bodo nigdy nie miał t. zw. urs 
lopu? Nie było dotad w jego życia 
miesiąca, IRE ęconego .na wyjazd 
dla odpoczynku, czy kuracji. Zresze 
tą kuracja jest mu niepotrzebna. Cie: 
szy się — odpukajmy, żeby nie za” 
peszyć doskonałym zdrowiem, 
choć jest w dużym stopniu zneuras 
stenizowany. 

Nic dziwnego, nerwowa atmosfera 
pracy artystycznej, przewrażliwienie 
posunięte do stopnia krańcowości, 
wyjątkowa chłonność umysłu — stwa 
rzają podatny grunt dla neurastenii, 
która, bynajmniej, nie przybiera u 
niego form przesytu. Przeciwnie, ma 
dużo radości życia, wspaniałej młoe 
dzieńczej swawoli, lekkomyślności 
pojetej w sposób wesoły i beztroski, 
i dlatego często umie głupstewkiem 
bawić się, iak sztubak. 

Mówią o nim, że jest 
lub dziwak”. Nie prawda! Gdy 
wybuchnie — to tylko dlatego, 2e 
go u innych drażni banał, ignorada 

poczucia odpowiedzialności i 
dysadusinóści twórczej, Nawet zi 
wistni przeciwnicy Boda muszą mu 
przyznać trzy ogromne zalety charak 
ak dobroć, sprawiedliwość i solid: 
ność. 

Taki jest „bez szminki" Eugeniusz 
Bodo w życiu osobistym. 

Feliks. 


„nerwus™ , 


na Epee są jakby zawoalowane 
mgiełką; w kącikach przyczaiły się 
niewyschnięte łzy... Cała jest jeszcze 
pod wrażeniem  przeżytych przed 
chwilą na scenie emocji. 

Jeszcze troche, a p. Elżunia wraca 
do rzeczywistości. 

O czym marzę? O urlopie. Stra 
sznie kocham moją sztukę, ale jestem 
już bardzo przemęczona. 

Mówi cicho, jak ptak. Uśmiech ma 
raczej w goić, niż na twarzy. 

— Gdy s kończyłam grać w filmie 
„Granica“, rozpoczęły się. próby w 
teatrze do „Cyganerii”. Za kilka dni 
znów wchodzimy do atelier z obras 
zem „Prof. Wilczur“, w którsm gram 
rolę Wilczurówny. Po tym nastąpi 
termin realizacji „Ostatnia Brygada”. 
Dopiero około 15 sierpnia może uda 
mi się wyrwać na urlop. Chciała: 
bym pojechać nad Balaton, ale któż 
to wie, czy mi się uda. Tyle nieprzewi 
dzianych trudności czyha zawsze na 
urlop artystki filmowej. Spóźnianie 
terminów realizacji — to naszę utra» 
pienie. le miejmy nadzieję, = 
wszystko ułoży się jak najlepiej, i 
wyjadę w porę. 

Taktowna uwaga garderobiacy,. że 
czas się przebrać — to hasło do odeje 
ścia. Jeszcze raz spoglądam w mądre 
piękne, tak dobrze nam z ekranu zna 
ne oczy Barszczewskiej i: 

— Dziękuję za wywiad. . 

Nocna cisza ulicy i cudowny wie: 
czór wiosenny uspasabiają an 
Bez mojego udziału same kładały 
sie myśli: Balaton, z da: 


leki, piekny świat, wiosna, Mimi, mu: 
zyka, Elżunia.., 

A echa kroków, wystukiwanych w 
ciszy wieczornej nadawały tym mys 
ślom rytm muzyczny... M. S. 


proszę o aufograif 


Str. 6. 


Pogromca gangsterów i kidnapperów 


musi walczyć z... politykami, którzy przeszkadzają mu w gigantyczne! 
akcji przeciw armii przestępców w Stanach Zjednoczonych 


Edgar Hoover, szef policji 
specjalnej do walki z przestęp= 
stwem t. zw. „Gs*manów* jest 
niezwykle popularny w Stanach 
Zjednoczonych i jest powszech 
nie ię e, „królem Gma- 
nów“. Obecnie po ujęciu zabój 
cy małego Jonesa Casha popu- 
larność jego jeszcze bardziej 
wzrosła. Ma on jednak i nies 
ubłaganych wrogów. Są nimi 
gangsterzy i... politycy. 

Świat przestępczy drży przed 
nim, ponieważ uwaza go za je 
dynego człowieka, który poło» 
żył kres ich zbrodniczej dzia: 
łalności. Wyrazem tej nienawie 
ści są listy z pogróżkami, jakie 
często otrzymuje Edgar Hoo» 
Ver, 

Politycy zaś zwalczają go 
dlatego, że pragnie przeforso* 
wać ustawę, która by pozwoliła 
jego ludziom swobodnie poru: 
szać się we wszystkich stanach 
bez oglądania się na poli :ję sta 
nową. Uważają to oni za za» 
mach na konstytucję amerykań 
ską i na wolność poszczegól: 
nych stanów. 

W/ roku 1932 Edgar Hoover 
został powołany do organizo: 
wania swej policji i zaczął od 
niczego. Jego ludzie byli wów= 
czas zwykłymi agentami śled- 
czymi, którzy nie mieli prawa 
nosić przy sobie broni, ani ares 
sztować przestępców. Obecnie 
sytuacja radykalnie się zmieni» 

„ Hoover stoi teraz na czele 
najpotężniejszej na Świecie or: 
ganizacji do walki z przestęp= 
stwem, a jego ludzie mają te sa 
me uprawnienia, co policja sta: 
nowa i są uzbrojeni według naj 
nowszego słowa techniki. A os 
becnie oren żąda zniesienia 
ograniczeń prawnych, które 
dzielą od siebie poszczególne 
stany, oraz pozwolenia jego lu: 
dziom nieograniczonego poru: 
szania się na terenie wszystkich 
stanów, albowiem ograniczenia 
te, zdaniem Hoovera, utrudnia: 
ją walkę z przestępstwem. — 
Gangsterzy wszedłszy w zatarg 
z prawem w jednym stanie, — 
przedostają się bowiem na te: 
ren drugiego stanu, gdzie już 
nic nie można im zrobić, 

Dla poparcia swych żądań, 


Hoover przytacza wstrząsającą | czynnika 
Gdy w roku 1933 rzecz jednostkowej władzy pres 


statystykę. 


zaa ar OZ EZIO 
— aca c 


G-mani przystąpili do walki z 
kindnaperami, notowano na te: 
renie Stanów rocznie 300 wy: 
padków porywania ludzi. Obec 
nie, mimo utrudnień prawnych, 
G»manom udało się zmniejszyć 
tę ilość wypadków do 15 rocz: 
nie. Poza tym od czasu założe» 
nia tej organizacji Gmani uję: 
li 25.063 osób poszukiwanych 
przez władze. 

, Powodzenie akcji G-manów 
jest jednak tylko pozornie wiel- 
kie. W istocie rzeczy, jak twier: 
dzi, Hover jest ono znikome, po 
nieważ armia amerykańska liczy 
tylko 180.000 ludzi, podczas gdy 
armia sob a 
osób. Armia ta zdolna jest doko» 
nać kradzieży co 24 sekundy, a 
zbrodni co 40 minut. Straty, ja: 
kie Stany Zjednoczone ponoszą 
przez nią, sięgają miliardów dos 
larów rocznie. 


sko nielada i gdy w końcu 
G»smani ujęli przestępców, pu: 
bliczność zgotowała im burzlis 
wą owację. 

Poza tym Hoover założył 
szkoły przeciwsprzestępcze, w 
których stara się wpoić w mło: 
dziez przekonanie, że policjant 
nie jest „wrogiem“, wpoić w 
nich szacunek dla prawa, wyka 
zać jak wie!kie szkody przyno» 
si społeczeństwu przestępca o» 
raz zburzyć aureolę romantyz» 


Hoover nie mogąc sprostać 
tak wielkiemu zadaniu uciekł 
się do innej metody, chce przy 
ciągnąć całe społeczeństwo do 
walki z przestępstwem i zasto: 
sował e metody. Przede 
wszystkim reklamuje swą dzias 
łalność w niezwykły sposób.— 
Przede wszystkim urządza na» 
przykład obławy na przestęp: 
ców z wielką paradą. Tak na» 
przykład walce Gsmanów z 
kindnaperem  Brunnette przy: 


glądałv się dziesiątki tysięcy| mu, którym są otoczeni gang: 
ludzi. Walka odbyła się w cen| sterzy. 
trum Nowego Jorku. Brunette| Zwolennicy „króla  G-ma» 


ze swoimi ludźmi zabarykado» 
wał się w jednym z domów, 
przeobrażając go w arsenal. 
Gsmani na oczach tłumów przy 
stąpili do ataku, korzystając z 
karabinów maszynowych, gas 
zów i granatów zapalnych. By: 
ło to dla publiczności widowi+ 


nów“ są przekonani, że Hoover 
zwycięsko wyjdzie z walki z 
politykami, kładącymi mu kło: 
dy pod nogi i że nadejdzie już 
wkrótce czas, że jego ludzie bę 
dą swobodnie poruszać się po 
terytorium Stanów Zjednoczo» 
nych. 


Uchwały Unii Pracow. Umysłow. 


w sprawie ordynacji wyborczej do san>rząlu 


W/ niedzielę obradowała w 
Warszawie Rada Naczelna Unii 
poświęcona omówieniu najaks 
tualniejszych zagadnień bieżą* 
żących. 

Rada Naczelna uchwaliła prze 
de wszystkim powołanie Komi: 
tetu uczczenia XX-lecia Niepod» 
ległości i ustaliła normy zbiórki 
na ten cel oraz przeznaczenie ze: 
branych kwot. Pracownicy umy 
słowi zamierzają 2/3 zebranych 
sum przeznaczyć na dozbrojenie 
ormii oraz 1/3 na budowę szkół 
powszechnych. Unia weżmie u: 
dział w ogólnym Komitecie, or: 
ganizowanym jednocześnie przez 
Centralną Komisję Porozumie* 
wawczą Związków Pracowni: 
czych. Í 

Następnie Rada Naczelna 
przystąpiła do sprawy samorzą» 
du terytorialnego, która była 
głównym przedmiotem obrad. 
W wyniku wielogodzinnych o 
brad Rada Naczelna uchwaliła 
obszerną rezolucję, w której wy: 
powiada sięw sposób stanow» 
czy przeciwko projektowi o u» 
stroju samorządu m. Warszawy, 
ograniczającemu kompetencje 
obywatelskiego na 


Przemówienie kanclerza Hitlera 
na zebraniu w Berline 


BERLIN. Po przemówieniu, w państwie stały się nieza* 
wygłoszonym przez min. Hess |chwiane: z jednej strony wiecz 
sa, zabrał głos kanclerz Hitler, nie promieniująca politycznie 
który, dziękując za zorganizo» | partia narodowo + socjalistycze 
wane na jego cześć przyjęcie, | na, z drugiej zaś armia niemiec 
oświadczył m. in.: a. 

„Widzę dziś 


z uczuciem 


dumnego zadowolenia z po+| Zależnie od tego, w jakim 
szczególnych okręgów niemiece | stopniu te dwa BSA ą się 
kich wszędzie ten sam obraz |łączyć i stanowić wykładnik ca 


łości przeznaczenia niemieckie: 
go, będzie mógł naród niemiece 
ki ze spokojem patrzeć w przy 
szłość”. 


wielkiego i potężnego dążenia 
wzwyż i coraz bardziej nabie» 
ram przy tym przeświadczenia, 
jak konieczne jest, by dwa fila 


ale musi pracować w obozie odosobnienia 
WIEDEŃ. Od pewnego cza:| Jak się okazuje burmistrz 
su krążą w prasie europejskiej | Schmitz przebywa w obozie os 
pogłoski o śmierci b. nadburmi:| dosobnienia w Dachau, gdzie 

strza Wiednia Schmitza. musi pracować fizycznie. 


Skradziono 2 miliony franków 


na dworcu w Tulonie 

PARYŻ. Na dworcu w Tulo- 

Aie w dziale przesyłek pośpiesz» 

nych skradziono 23 worki, zas 

wierające akcje i papiery warto» 

Ściowe, wartości 2 milionów 
franków. 


lon jest ośrodkiem działalności 
międzynarodowej bandy zło. 
dziei kolejowych, którzy doko% 
nali ostatnio szeregu kradzieży 
w Marsylii, Nicei i Cantes. 


Policja posiada dane, że Tus |. 


zydenta miasta i administracji | umysłowym uzyskanie własnego 
państwowej. przedstawicielstwa. 


W odniesieniu do projekto- , W szczególności Unia prze» 
wanej ordynacji wyborczej Unia ciwstawia się dzieleniu miasta na 
Pracowników Umysłowych wiele okręgów, co z uwagi na 
stwierdza, że warstwa pracowni» | TOZPTOSZENIE pracowników pos 
Cza słańDWi W miastach ważn zbawia ich wszelkich szans w 


k k z borach 
czynnik ekonomiczny i kultural- | WY a 
ny, który powinien posiadać wła| Foza tym Rada Naczelna po: 


sną reprezentację w samorządzie. wzięła szereg uchwał w sprawie 
ubezpieczeń społecznych, umów 


Ordynacja wyborcza powinna | zbiorowych, propagandy na 
być przeto tak skonstruowana, | rzecz spółdzielczości wśród pra» 
aby umożliwiała pracownikom cowników umysłowych i t. p. 


Postrzelił z rewolweru szwagra 


Wypadek czy porachunki osobiste? 


Nocy ubiegłej rozegrał się w;  Blumstryda osadzono w aresz 
majątku Gawłów pod Sochacze: | cie. 
wem krwawy dramat rodzinny. 
Właściciel wspomnianego ma: 
jatku, Władysław Blumstryd 
strzelił z rewolweru do szwagra 
swego, Stefana Orzechowskiego, 
raniąc go ciężko w wątrobę. Ran 
nego w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala w So: 
chaczewie. 

Badany przez policję Blum- 
stryd tłumaczy się, że przecho» 
dząc przez swój pokój w nocy. 
zauważył na parapecie okna po» 


W czerwcu 1936 roku w zbo- 
zu na polach w pobliżu Kato» 
wic znaleziono zwłoki dziews 
czynki. Policja ustaliła, że do: 
konano zbrodni na tle seksual- 
nym i że ofiarą zbrodni padła 
13-letnia Zofia Krzykałówna 
Świętochłowic. 

Krzykałówna, córka rodziców 


~ 
da 


dejrzanego osobnika. Przypusze 
czając, że ma do czynienia z ban 
dytą, wszczął alarm, a gdy osob» 
nik rzucł się do ucieczki, wy» 
strzelił za nim z rewolweru, nie 
wiedząc, że strzela do swego 
szwagra. 


żyjących w nędzy i mających 
12eo dzieci, pozostawiona bvła 
wraz z rodzeństwem bez opieki 
i utrzymywała się z żebraniny. 

W toku dochodzeń, prowa: 
dzonych celem ustalenia osoby 


W:adomości sportowe 


Przyjazd bokserów francuzaich 


na mecz międzypaństwowy 


Jutro, we środę na Stadionie Woj: 
ska Polskiego w Warszawie rozegra« 
ny zostanie o godz. 21:ej m rydze” 
stwowy mecz bokserski Polska — 
Francja, Bramy stadionu zamknięte 
zostaną o godz. 20.45, 

W poniedziałek rano pociągiem z 
Paryża przybyli do Warszawy repres 
zentanci Francji w zapowiedzianym 
składzie. Drużynę francuską pow tali 
na dworcu edstawiciele naszych 
władz bokserskich z prezesem P.Z.B. 
Mirzyńskim , prezesem W.O.Z.B. pi 
Pichetą na czele. Goście zamieszkali 
w hotelu Bristol, W poniedziałek 
SĘ RUA zwiedzali Warszawę i Wila- 
nów. 

Rozegrane zostaną następujące wal: 

w wadze muszej: Perrier — Jasińc 
S 

w koguciej: Bernardi — Rotholc, 

w piórkowej: Walter — Czoriek. 

w lekkiej: Bourgeois — Kowalski, 

w półśredniej: Grandjean — Kol. 
czy: 

w średniej: Rioult Pisarski, 
ewent. Ożarć 


w półciężkiej: Barillon — Doroba, 
w ciężkiej: Pichot — Piłat. 
DWA REKORDY ŚWIATOWE 


WALASIEWICZÓWNY. 
CLEVELAND. Stanislawa Walasie: 
wiczówna, przygotowując się do 


Igrzysk emigracji polsk'ej w Pittsbure 
gu, które zaczynają się za 13 dni, po» 
bila dwa rekordy światowe: w dal 
skoczyła 605, 220 yardów przebiegła 
w 24 sek. 

Walasiewiczówna wyjeżdża do Poł: 
ski 6 lipca na Batorym. 

KONTUZJA SCHMELINGA 

Schmeling naderwał na iren ngu 
ścięgno nogi i przerwał na trzy dni 
treningi, Kontuzję swą trzyma Schme: 
ling w tajemnicy. 

PORTO ALEGRE. W miasteczku 
Campos niedaleko Rio de Janeiro, w 
czasie transm'sji radiowej z meczu 
Polska Brazylia w Strassburgu 
zmarł rażony apopleksją agent pocz 
łowy Balandam. W chwili, gdy epa: 
ker zawołał „szósty gol dla Brazylii", 
Balandam wzniósł okrzyk na cześć 


—K6 0 
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Dwa olbrzymie pożary 
BRUKSELA. W Verviers 
spustoszył pożar wielkie maga“ 
zvny welny. Mimo natyvchmia* 
stowej irterwencji miejscovrej 
straży ogniowej oraz przybyłe| 
z Eupen, straty wynoszą kiika. 
dziesiąt n:kon w fraakow. 
SALAMANKA. — Wczoraj 
dopiero ugaszony został olbrzy 
mi pożar zbiorników materia: 
łów pędnych w Barcelonie, spo 
wodowany w środę atakiem 
lotniczym powstańców. 
Spłonęło przeszło 60 tysięcy 
ton nafty i benzyny. 
Zbiegł z armii 
niemieckiej 
Przed kilku dniami zbiegł z 
armii niemieckiej żołnierz Wil- 
li Herndt — z 45 p.p. w Ma» 
rienburgu. 
Jako powód dezercji Herndt 
podał — złe wyżywienie w armii 
niemieckiej (brak tłuszczów), 0: 


raz brutalne traktowanie go 
przez przełożonych. 


Stanisław Falkowski, (W/an 


szawa, Węgierska 15) i Józef 
Fiechala (Barska 17) zapiosili 
Stefana Piaseckiego (Włochy) 


na wódkę. Po libacji, która od 
była się w bramie jednego z do 
mów przy ul. Nieborowskiej, 
fundate rzy pobili Piaseckiego i 
zrabowali mu 37 złotych. 

Zawiadomiona policja odszu 
kala rabusiów i osadziła ich w 
areszcie, 


Brutalny czyn 

Między Marią Król, a Zye 
muntem Lerderem (Pustelnik) 
powstała sprzeczka o bawiące 
się w ogrodzie Królowej dzie» 
ci. 

W pewnej chwili Lerder rżu 
cił się na kobietę, ogłuszył ją 
uderzeniami pięści, a powaloną 
na ziemię, skopał nogami, zada 
jąc dotkliwe obrażenia. Poture 
bowaną w stanie ciężkim przes 
wieżiono do szpitala. 

Bestia'skiego sprawcę pobi» 
cia osadzono w areszcie. 


Na czele bardy zwyrodnialców 


stał b. nauczyciel gimnazjum 


zwyrodniałego zbrodniarza, pa 
licja wpadła na trop szajki zbo% 
czeńców, którzy deprawowali 
nieletnie dziewczęta w wieku od 
10 do 14. Zboczeńcy częstowa» 
li dzieci łakociami i dawali im 
drobne datki pieniężne, a nastęe 
pnie po tak „gruntownym“ przy 
gotowaniu terenu zwyrodnialcy 
odpowiednio je wykorzystywali. 

Obecnie dochodzenia władz 
zostały ukończone i do odpowie 
dzialności sądowej pociagnięto 
Jerzego Drozdowskiego, b. nau: 
czyciela gimnazjum i 5 jego kom 
panów. 

Morderca Krzykałówny nie 
został dotychczas wykryty. 


Ignacy Matusiak (Krośniewi 
ce), muzykant wiejski, przecho» 
dząc drogą pod lasem Krośnie» 
wickim, usiłował zniewolić 13- 
letnią Kornelię Lach. 


Na szczęście nadjechała furs 
manka z parobczakami, którzy 
zboczeńca obili dotkliwie i od- 
dali w ręce policji. 


Podrzutanie chorych 
umysłowo 


W ostatnich dniach policja stołecz: 
na znajduje na ulicach Warszawy chos 
rych umysłowo, przywożonych przez 
rodziny z prowincji i porzucanych w 
stolicy bez opieki. 

W dniu wczorajszym zatrzymano 
na Krakowskim przedmieściu 21slet« 
niego Józefa Mietuszewicza, mieszkań: 
ca ws, Orzechów, powiatu grójeckie: 


swego kraju i w tym momencie padłj go. Do Warszawy przywiózł go ojciec 


trupem, 


i porzucił na ulicv 
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'SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera urama 
teleton: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich. na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled» 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Zas 
bluka z majątku Sosuówka. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowios 
no w nurtach Wisły topielca, która miał na sabieaielizne 
z monogramem S P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasa: 
krowana. 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy» 
niósł listonosz list. wysłany przed dwoma dniami przez Po» 
radrkiego z Mikułowa na Śląsku. 

liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — adrresu sam nie zna 

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to» 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo: 
lotem do Katowic 

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
o zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia 

Wezwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
tam dokonać analizy krwi 

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Zas 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bał karnawałowy w KReducie. 

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zblie 
żyła się doń piękna młoda kobieta w masce diablicy. Po 
krótkiej rozmowie opuścili salę balową i udali się taksówką 
w stronę Wilanowa. 

Po tygodniu Irys zaprosiła telefonicznie  Poradzkiego 
do hotelu „Floryda”, gdzie oczekiwała go w swym pokoju: 
spędzili razem kilka godzin. Następnego dnia Poradzki stęs: 
kniony za piękną kochanką udał się sam do hotelu. Ale 
oczekiwało go tu rozczarowanie. , 

, ., Zamiast pięknej pani Ireny, ujrzał przed sobą 
jakiegos starszego pana o pi, głowie. Pan ten sie» 
dział przy stole i coś kreślił. | i 

> Proszę, proszę —- zwrócił się grzecznie do Po 
ządzkiego. — Ma pan jakąś sprawę? Czym mogę 
służyć? 

è Poradzki spoglądał na niego zmieszany, zdu» 
miony. ; , 
= — Ach, pomyliłem się, przepraszam pana bar- 
dzo... Czy to numer 26? 

— Tak, mój panie, czym mogę służyć? 

, Poradzki wybałuszył parę zdumionych oczu. 
Nie uwierzył jeszcze, że trafił pod numer 26, to też 
wyszedł na korytarz, spojrzał na drzwi. 

Tak numer 26! 

„Znowu rozejrzał się wokoło. 
kój, wczoraj jeszcze tu był... 

— Bardzo przepraszam, czy tu mieszka pani 
Irena Podhorska? — zapytał nieśmiało. 

, Łysy pan podniósł się z krzesła, zbliżył się do 
siego i zapytał: 

Kto taki? Jaka pani? 

— Irena Podhorska — powtórzył Porądzki. 

— Pan jest chyba w błędzie — odrzekł łysy pan 
— To ja mieszkam, być może, że ta pani mieszkała 
tu do wczoraj, bo ja tu zamieszkałem dopiero dzisiaj 
z rana... 

— Ach, tak — zmieszał się jeszcze bardziej Po» 
radzki i poczuł jakiś dotkliwy ból w skroniach. — 
Bardzo przepraszam pana... Przykro mi, żem pana 
niepokoił... 

Poradzki szybko zamknął za sobą drzwi i zbiegł 
na dół. Udał się do głównego portiera. 


Tak, ten sam po» 


r 
ZA 


Portier poznał od razu, że ma przed sobą wczo» 
rajszego jubilera, który opowiedział mu, że dama 
spod 26stego zamówiła u niego jakąś bizuterię. 

Teraz był przekonany, że ten jubiler padł ofiarą 
oszustwa, takie wypadki zdarzają się zresztą nader 
często w pierwszorzędnych' Kafelki: Wyraz twarzy 
Poradzkiego sprawiał wrażenie który 
padł ofiarą jakiejś przykrości. 

— Bardzo pana przepraszam — zwrócił się doń 
Poradzki. — Czy to prawda? 

— Proszę — odrzekł portier, 
A e a zaciekawionym wzrokiem. — O 

zi? 

— Chodzi mi o panią z 26 pokoju — wykrztusił 
zmieszany Poradzki. — O panią Irenę Padhorską... 

— Ach tak, ta pani u nas już nie mieszka — 
odrzekł portier. — Wyjechał p: 

—Wyjechała? — oparł się Poradzki dłońmi 
o ladę. Zbladł i zachwiał się na nogach, jak gdyby 
miał upaść. — Kiedy? 

— Wczoraj w nocy... 

— W jaki się to sposób stało? — pyta bardziej 
zdumiony Poradzki. 

— W bardzo prosty sposób... 

— Czy nie wie pan, dokąd wyjechała? 

Portier rozłożył bezradnie dłonie: 

— Niestety, mój panie, nie wiem. 

— A jak długo tu mieszkała? — badał go wciąż 
Roradai. | Ą 

— Jedną dobę — zajrzał portier do książki mel- 
dunkowej, która feżała na Sole: — Przedwczoraj 
wieczorem zajęła ten numer, wczoraj w nocy wyje 
chała... 

Poradzki zaryzykował jeszcze jedno pytanie, 
które wymówił drżącym głosem: 

— Czy nie zostawiła pani Padhorska żadnego 
polecenia dla mnie?... Listu... 

Portier jest przekonany, że żadnego polecenia 
nie zostawiono. Jednak widząc minę „jubilera“, 
rzucił okiem do szufladki i odrzekł: 

— Nie, nic nie zostawiła... 

— Na pewno nie? — rzucił Poradzki, jak gdyby 
grunt się pód nim uginał. 
ie, na pewno nic nie zostawiła... 

Z piersi Poradzkiego wydarło się głębokie west 
Tlioir Portier zaciekawiony tym wszystkim zapy» 
tal: 

— Bardzo pana przepraszam, ałe zdaje się, że 
spotkała pana przykrość. Mam już długoletnią prak 
tykę i wiem, że z takimi damami trzeba się zawsze 
mieć na ostrożności... 

— Nie rozumiem, o co panu chodzi? — ostro 
przyjrzał mu się Poradzki. 

— Ta dama z 26-go zamówiła zapewne u pana 


człowieka, 


spoglądając na 
oo cho» 


ora 


biġuterig: prawda? — Trzęba zawsze mieć się w po% 
dobnych wypadkach na baczności... 


— Ależ, nie! Wcale nie o to chodzi — odrzekł 
Poradzki i zauważył, że portier mu niedowierza. — 
Czy zna pan tę damę? Czy mieszkała tu nieraz? 

—Zdaje się, że zatrzymała się u nas po raz 
pierwszy. Mam dobrą pamięć i zapamiętałbym — 
chwalił się portier. — Zresztą, jeśli panu na tym zale 
ży, mogę jeszeze sprawdzić... 

— Byłbym panu bardzo wdzięczny... 


zastanawiali się nad tymi spra» 


ata Z u 


7 M EDOZLEWN ar WE WA NWERZDAĄSCE 
i przeszkadzać innym koniom. 


Portier kilka minut szukał w różnych książkach 
meldunkowych; wnet usłyszał odpowiedź, która 
jeszcze bardziej rozczarowała Poradzkiego: 

Nie, mój panie, nie mieszkała tu nigdy... 

— A skąd przyjechała? Czy takie rzeczy notus 
jęcie? 

— Owszem, z Poznania. Ostatnio była zamtel: 
dowana w poznańskim hotelu. Wątpię, czy się pan 
czegoś w taki sposób dowie: hotel w Poznaniu odes 
ślę pana do innego hotelu. Znam się już na podobe 
ki rzeczach... ; 
— Dziękuję, do widzenia — szepnął Poradzki 
i przygnębiony wyszedł z hotelu. 

Postać Ireny Podhorskiej jest zatem spowita 
jakąś niezwykłą tajemniczością. Dodało jej to uroku 
w oczach Poradzkiego, a zarazem tęsknota, tęsknota 
ńie znająca żadnych granic jeszcze bardziej wzrosła. 
Pociągała go ku sobie... Szczególnie teraz, gdy znał 
już jej piękną, niezwykle piękną twarz... 

Jakże pewien był, że dziś ją znowu zobaczy.... 
Oczekiwał tego spotkania, był nim zupełnie pochło» 
nięty... 

Czemu to zniknęła w tak tajemniczy sposób? 
Kim jest, ta niezwykła kobieta, która go tak przy» 
kuła do siebie, dla której gotów jest poświęcić się, 
stać się niewolnikiem? 

Nagle życie stało się dlań puste, bez sensu, bez 
treści. Szedł ulicami miasta zupełnie pochłonięty my» 
ślą o niej, nie poznając przechodniów. Znajomi kła: 
niali mu się, ale Poradzki nie zdejmował nawet ka: 
pelusza. Spoglądali wślad za nim, potrząsali głową 
i niejeden pomyślał: zapewne zepsuło się wiele w je» 
go interesie... Ma kłopoty tak, że ludzi nie poznaje 
na ulicy... 

Ale Poradzki widział tylko wysokie, eleganckie 
panie, którym zaglądał do oczu. Jedne zeń kpiły, in- 
ne uśmiechały się kokieteryjnie, jak gdyby chcąc 
mu się jeszcze bardziej spodobać... Tej twarzy, któ: 
rej szukał, nigdzie nie mógł dojrzeć... 

W końcu, gdy już był w pobliżu swej bramy, 
wpadł na nowy pomysł: 

— Jeśli Irena Podhorska jest warszawianką, na 
pewno figuruje w biurze adresowym... 

Była już jednak późna pora. Wrócił do domu, 
zjadł Polacje, zamienił kilka słów z żoną, która 
wybierała się właśnie na miasto i położył się spać. 

Nazajutrz z samego rana wsiadł do taksówki 
i udał się do ratusza, do biura adresów. 

Urzędniczka przy okienku dała mu karteczkę, 
napisał na niej nazwisko i podał. Urzędniczka wska* 
załą mu okienko, pod które powinien się zwrócić. 

Poradzki podał drżącą ręką karteczkę. Ale czy 
zdoła dowiedzieć się jej adresu? Zachowuje się w 
tak tajemniczy sposób, może podała fałszywe naze 
wisko? 

Urzędniczka flegmatycznym ruchem wzięła kare 
teczkę i przeczytała na głos: „Irena Podhorska". 

— Chwileczkę — powiedziała i poczęła szukać 
w kartotece. 

Po kilku chwilach wyciągnęła karteczkę i nie pa 
trząc na Poradzkiego napisała: 

— Irena Podhorska. Koszykowa... Proszę, mój 


panie, oto adres tej pani... 
(Dalszy ciąg jutro). 


a 


dam sobie || 


LECH MUSZYŃSKI 


38. 

— Niech się pan o to nie mar 
wi — powiedział Krebs, śmie: 
jąc się. Znam dobrze tego kos 
nia i wiem, jak z nim nalezy po» 
143 daw 

dy już wreszcie zupełnie o» 
chłonąłem, zaprowadzono mnie 
do stajni. Zapytałem ogiera Sin: 
dbada, czy nie słyszał przypad» 

iem, co Krebs zamierza teraz 
ze mną zrobić. 

— O tak, rozmawiali o tobie 
długo — odpowiedział. Następ» 
dym razem znów zamrożą ci nos 
Rę, a jeżeli i to nie pomoże — 
zrobią ci zastrzyk. Wyjaśnił 
mi, że takimi zastrzykami pod» 
nieca sie sztucznie kanie. 


COPYRIGHI BY BULL 


DEMON TORU 


PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO 


rzekonałem się, że 


Z czasem 
wszelkie narkotyki i inne podo» 
bne środki bardzo rzadko $tosv« 
wane są na wielkich torach wys 


ścigowych, tam bowiem zbyt 
skrupulatnie wszystko jest kon» 
trolowane. Zamrażanie chorej 
nogi nie mniej szkodliwe prze- 


ciez dla konia, stosowane jest] rzał ze mną zrobić. Na 


mimo to wszędzie bezkarnie. Pa 
miętam, jak na pewnym torze w 
gonitwie sprzedażnej startowało 


wami, ale z pewnością nie wiele 
z nich zechce zadać sobie tyle 
trudu i myśleć o końskich cier: 
pieniach. Dlatego właśnie po» 
stanowiłem opowiedzieć to wszy 
stko, co mnie spotkało, by lu: 
dzie zrozumieli, jak ciężkie 0y- 
wa nasze życię. Oczywiście, is 
stnieją również i tacy, jak pan: 
na Jadzia i Tim, którzy za nic 
w świecie nie puściliby chorego 
czy kulawego konia do wyścigu. 
Niestety znacznie więcej mamy 
w światku wyścigowym ludzi, o 
typie tego bandyty Krebsa. 
Nie sądzone mi jednak bvło 
dowiedzieć się, co Krebs zamie» 
| drugi 
dzień wyścigu, gdy nieszczęśli= 
wy na trzech nogach zmusza: 
łem się do zjedzenia swej porcji 


7 koni i cała siódemka miała za | owsa, do stajni wpadł nagłe Na» 
mrożone przed biegiem nogi. W |ils i szybko zamknął za sobą 
godzinę po wyścigu wszystkie, drzwi. 


konie wyły po prostu z bólu, 
wtedy gdy znieczulenie przesta: 
ło działać. 


Chciałbym. bw ludzie wiecej 


Stałem luzem przy żłobie. W 
Ameryce koni wyścigowych nie 
przywiązuje się w stajni, chyba, 
że mają zwvczaj łazić pa stajni 


Wiedziałem więc, ze 
radę. Nails wszedł i rozejrzał 


się dokoła. Myślałem, że zech: || 


ce mnie znowu uderzyć, wcisną: 
łem się w kąt swego boksu, go: 
towy do obrony, a nawet do u» 
cieczki. On jednak nie ruszał 
się ode drzwi. Ukląkł w słomie 
na jednym kolanie. W ręku 
trzymał coś świecącego. 

Za drzwiami rozległy się gło” 
z: Słyszałem jak ktoś powie- 

ział: — „Szukamy tu osobnis 
ka, nazwiskiem Church!... 

_-— Church?... — (był to głos 
Archie'ego), szukacie  Chur: 
cha?... W/ tej chwili poszedł do 
kancelarii. O, to on właśnie 
idzie tam przez pole... Pośpie: 
szcie się to z łatwością dogonicie 
go. 

, Usłyszałem warkot odjeżdża 
jącego samochodu. Krebs wstał 
Myślałem, że może 
tym błyszczącym przedmiotem 
zrobić co złego, wcisnąłem się 
więc jeszcze bardziej w kąt, za 


zechce mi! licji. 


TASTOSOWAWIE, 


GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZEBOWit» 
Żądajcie roszków 30 zn. tabe. „KOGUTEK” 


oryginalnych pri 
GĄSECKIEGO 
tylko w opakowaniu higienicznym w TOREBKACH 


walić kopytami w ścianę stajni. 
Niech wie przynajmiej ten ło- 
buz, że tym razem nie dam so- 
bie zrobić krzywdy. Widocznie 
narobiłem strasznego hałasu, 
bo znów jakiś samochód za» 
trzymał się przed stajnią. Ktoś 

owiedział: „Popatrz no, gru» 
asie, mam nadzieję, że znasz 
chyta ten znaczek. Jestem z po 
Usłuszałem w tej stajni 
jakieś podejrzane hałasy i chcę 
się przekonać, co się tam dzieje. 
Otwórz natychmiast drzwi. Pio 


czałem parskać ostrzegawczo i lrunem!..* (Dalszy ciąg jutro): 
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Z TERTRU im. 3. SŁOWACKIEGO 


Środa: „Jej syn* (premiera). 


Czwartek : „Mariella“ (ceny zniżone). 


REPERTUAR KIN: 


rzy 
DOM ŻOŁNIERZA: „Gwiazda Riviery* 
L. O. P. P, :3„Zabronione szczęście“ 
PROMIEŃ : „Truxa“ 
STELLA: „Dorożkarz nr. 13“ 
SZTUKA: 
czy“ 
SWIT: „Klęska białego Kobry“ 
UCIECHA : „Alarm na morzu“ 
WANDA: „Dzień na wyścigach“ 
FOTOPLASTIKON : Szczepańska.5: 
Jugosławia. 


„Taniec szczęścia i rozpa- 


RADIO — KRAKÓW 
Środa, 15 czerwca 1938 


8.10 Muzyka, 11.57 Sygnał czasu, Hej- 
nał z Wieży Mariackiej, 14 Muzyka, 
15.10 Lokałne wiadomości gospodarcze, 
15.15 Audycja dla dzieci, i7 „Skrzynka 
ogólna“ 17.10 „Miniatury kwartetowe* 
w wyk. kwartetu smyczkowego rozgłoś 
ni krakowskiej, 17.55 Wiadomości bie- 
żące, 19.30 Muzyka, 19.50 „Wśród go: 
rących przyjaciół Polski“ ir. gmenty z 
książki Jana Wiktora: „Od Dunaju po 
Jadran“, 20 Festival muzyczny na zam 
ku wawelskim w Krakowie: III. Wielki 
koncert symłioniczny,22 15 Lokalne wia 
domości sportowe, 
(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru) 


Nocny dyżur aptek 


Pod Białym Orłem, Rynek GŁ 45. 
Czesława Michalika, ul. Łobzowska 8. 
Pod Aniołem Stróżem. Kościuszki 18. 
M. Sternbacha, ul. Dietla 36. 

Pod Swiętą Kingą ul. Grzegórzecka 9. 
Pod Opatrznością, Brodzińskiego 1, 
Pod Trzema Koronami, Rakowicka 12, 


e ë ë 


M czerwca pierwsza audycja 


premiowa Polskiego Racia 


W dn. 16 czerwca nadana bę 
dzie o godz. 17.50 pierwsza au- 
dycja wielkiej akcji premiowej 
prowadzonei przez Polskie Ra- 
dio w ciągu 3 miesięcy letnich: 
czerwca, lipca i sierpnia. Wszys 
cy słuchacze będą się mogli za- 
poznać w tej audycji z sygnała- 
mi wywoławczymi rozgłośni re- 
gionalnych, co ułatwi w dużym 
słopniu wzięcie udziału w letniej 
akcji premiowej, polegającej na 
określeniu, który z tych sygna- 
łów jest najbardziej radiofonicz- 
ny, to znaczy— zdaniem słucha- 
cza — brzmi najmelodyjniej i naj 
dźwięczniej. 

Uczestników wielkiej akcji pre 
miowej, stojącej pod znakiem 
motoryzacji i radiofonizacji ocze 
kują liczne i niezwykle cenne 
nagrody: samochody, motocykle 
motorowery, oraz luksusowe od 
biorniki radiowe. 


Zapisz się na członka 


ligi Morskiej i Kolonialnej 


ADRIA : „Robert i Bertrand" i „Oddział 
śmiałych“ 

APOLLO: „Kalif z Bagdadu“ 

ATLANTIC : „Płynne złoto“ i Po bu 


OSTATNIE WIADOMOSCI PORANNE 


Prokuratorwyświetli tajemnice S-ki,„„Caro“ 


W poniedziałek wieczorem ob 
radowała na Ratuszu krakowskim 
komisja prawnicza Rady miej- 
skiej w celu zbadania zarzutów, 
postawionych znanej Spółce mięs 
nej „Caro” w sprawozdaniu ko- 
mitetu dla zbadania gospodarki 
tej firmy. Jak bowiem wiadomo, 
treść sprawozdania jest wręcz 
rewelacyjna, jeśli zważy się fakt 
kilkakrotnego użycia w sprawo- 
zdaniu słowa „nadużycie“. 


Przebieg posiedzenia komisji 
prawniczej był bardzo burzliwy, 
albowiem zwolennicy strony za- 
interesowanej usiłowali przefor- 
sować wniosek o oddanie spra- 
wy podkomisji do zbadania 
Wówczas radny m. dr Kuśnierz, 
wykazując, że treść sprawozda- 
nia zawiera czyny kolidujące z 
kodeksem karnym, postawił wnio 
sek o przekazania sprawy pro- 


kuratorowi. 

Sensacyjny ten wniosek przy- 
jęto burzą protestów. Dopiero, 
gdy przewodniczący komisji, 
radny m. dr. Czuchajowskt oś- 
wiadczył się za wnioskiem, wów 
czas w głosowaniu uchwalono 
wniosek większością głosów 9 
przeciw 6 z tym, że prokurator 
ma otrzymać akta sprawy w 
terminie dni 14, 

0—0—0 


Dyrektor fabryki 1 handlarka 


sprzeniewierzyli 300.000 złotych 


Wczoraj przed trybunałem Są 
du apelacyjnego w Krakowie 
toczyła się rozprawa przeciw b. 
dyrektorowi fabryki Bieli Cynko 
wej Lóbleche w Niedzieliskach, 
w pow. chrzanowskim, Ryszar- 
dowi Neugebauerowi i 45-letniej 
handlarce Zełdzie Kołatacz, Osk. 
Neugebauer w czasie od stycz- 
nia,1935 do grudnia 1936 r. jako 
dyrektor i samoistny prokurent 


fabryki w Niedzieliskach działał 
na szkodę firmy, gdyż bez uza- 
sadnionej potrzeby wystawił fir- 
mowe czeki i weksle na łączną 
kwotę 307.000 zł, a następnie 
wręczył jeZełdzie Kołatacz, któ- 
ra dla własnej korzyści przyjęła 
je, choć pochodziły z przestęp- 
stwa. 


Wyrokiem Sądu okr. w Kra- 


kowie osk. Neugebauer skazany 
został na 18 miesięcy więzienia, 
zaś osk. Kołatacz skazano na 2 
i pół roku więzienia. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
Sąd apelacyjny zatwiedził wyrok 
I. instancji, 

Obronę wnosili adw. ; 
Bardel, dr 
Goldblatt. 


dr J. 
Wahrenhaupt i dr 


0—0—0 


KUPON Kr. 4. 


do I. Konkursu 
popularnego 


lłydziej w wytwórni dachówek 


przy ul. Prądnickief 


W wytwórni dachówek L. Hau 
benstocka przy ul. Prądnickiej 31 
ginęły od pewnego czasu w za- 
gadkowy sposób formy blasza- 
ne do wytłaczania dachówek. 

Wreszcie wczoraj odkryto zło 
dzieja, którym okazał się niejaki 
Rudolf Gomółka, robotnik za- 
trudniony w tej wytwórni. Go- 
mółka skradł ogółem 50 form, 
wart. 120 zł. 


Inów skuteczna obława 


Ubiegłej nocy organa policyj- 
ne przeprowadziły znów obławę 
na terenie miasta, która dała 
plon w postaci 16-tu zatrzyma- 
nych osób dla stwierdzenia toż- 
samości. | 

Ponadto w ciągu dnia aresz- 
towano 37 osób za drobne kra- 
dzieże, opilstwo i in. wykroczenia. 


Występ sióstr Halama 


Trzy siostry Loda, Alicja i il 
Halama, świetnie pradittawicil 
ki sztuki choreograficznej, wy- 


ca w piątek 17 bm. w Starym 


„AS 


4 ŹRÓDŁO OSZCZĘDNOŚCI! 


Oczyszczona lub wyprana unas stara 

garderoba i bielizna —zastępuje nową. 

Zamówienia wykonuje się w najszyb- 
szym czasie i po niskich cenach. 


KARMELICKA 18. Telefon 188-27 


stąpią z jedynym wieczorem | 


Teatrze. 


- Administracja: Kraków, ul. Krowoderska 49. 


Oszukańcze inte 
makaronu 


Przed sądem karnym w Kra- 
kowie odbył się wczoraj dalszy 
ciąg rozprawy przeciw niejakie 
mu Włodzimierzowi Sztajerowi, 
któremu akt oskarżenia zarzuca 
przywłaszczenie różnych kwot 
pieniężnych i spowodowanie sze 
regu osób do niekorzystnego roz- 
porządzenia własnym mieniem. 

W akcie oskarżenia prokura- 
tor zarzuca Sztajerowi, źe na 
jesieni 1934 r. w Bronowicach 
pod Krakowem pobrał 1.000 zł. 
od Kunegundy Oleszko, wpro- 
wadzając ją w błąd obietnicą 
nadania jej posady dozorcZyni 
w swej fabryce makaronu „Bo- 
logna" na Grzegórzkach. W r. 
1935 oskarżony przywłaszczył 
sobie kaucją robotniczą 2.000 
zł., powierzoną mu przez A.Dy 
kasa, oraz dwie inne kaucje po 
500 zł. W r. 1936 pobrał od J. 
Kaimowej 8.000 zł, zaś od M. 
Błażejowskiej 17.000 zł. 

W toku przewodu przesłucha- 
no świadków, którzy zeznaniami 
obciążyli oskarżonego. 

Ponieważ obrońca oskarżone- 
go zawnioskował dalszych świad 
ków na różne okoliczności, prze- 
to sędzia dr. Stępniowski zarzą 
dził przerwanie rozprawy do dnia 
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Przyjezdny spod Krzemieńca 

powiesił się na plantach 

Jak wczoraj donosiliśmy, w 
krzakach na plantach znaleziono 
onegdaj wiszące zwłoki niezna- 
nego mężczyzny. 

Dochodzenia policyjne ustaliły, 
iż denatem jest 50-letni Ignacy 
Górski z Łanowic, w powiecie 
Krzemienieckim, Powód samo- 


m, 


bójstwa pozostał nieznany. 


resy fabrykanta 
„Bologna“ 


27 bm., zastrzegając sobie de- 
cyzję, odnośnie wniosku proku- 
ratora o tymczasowe aresztowa- 
nie oskarżonego, 


Krwawy finał sprzeczki z żoną 
i teściową 


Onegdaj wieczorem we wsi 

Zelczyna w pow. krakowskim, 
niejaki Piotr Malinowski, stolarz, 
wróciwszy podpity do domu 
wszczął sprzeczkę ze Swą żoną 
i tesciową. 
Gdy awantura stawała się ostrzej 
sza, wówczas w obronie swej 
matki a teściowej Malinowskie- 
go, stanął 19-letni Tadeusz Wyr- 
wa i kilka razy uderzył Mali- 
nowskiego siekierą. Malinowski 
zdołał jednak odebrać siekierę 
młodzieńcowi, którą następnie 
zadał mu tak straszne rany, że 
Wyrwa wyzionął ducha po upły 
wie godziny. 

Ten krwawy spór rodzinny 
wywołał wstrąsające wrażenie 
wśród tamtejszych mieszkańców, 
Zabójcę aresztowano i wydano 
sądowi grodzkiemu w Skawinie. 


Le sportu 


Najbliższe mecze 
ligi okręgowej 


W najbliższy czwartek tj. 16 
bm. odbędą się następujące me- 
cze piłkarskie o mistrzostwo ligi 
okręgowej: 

Wawel — Cracovia 1.b., Pod- 
górze — Fablok, Zwierzyniecki 
— Chełmek, Korona — Tarno- 
via, Nadwiślan — Makkabi, Ol- 
sza — Wisła Ib., Grzegórzecki 
— Garbarnia. Kluby wymienione 
na pierwszym miejscu są gospo- 
darzami. 
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„TRUBADUR“ 
w operze krakowskiej 


Podziwu godna jest żywotność 
krakowskiej placówki operowej» 
która w tak nieprzychylnych dla 
muzycznych poczynań warun” 
kach zdobywa się na pełnowar” 
tościowespektakle. Ostatnio wzno 
wiony „Trubadur* należy do 
rzędu tych nieśmiertelnych arcy 
dzieł, którym nie odejmą czarti 
i uroku ani czas ani zmienne 
zazwyczaj upodobania. W partii 
tytułowej wystąpił p. Badescu, 
wykazując niekłamany tempera” 
ment śpiewaczy, imponujący ma 
teriał głosowy i dobre warunki 
zewnętrzne, P. Sari olśniewała, 
jak zawsze kunsztowną kolora- 
turą, interpretując świetnie Eleo 
norę, Wspaniały baryton p. Mos 
sakowskiego zabłysnął ogromem 
walorów w otworzeniu hr. de 
Luny. Obsady dopełnili skutecz- 
pp. Pastówna, jako Azucena i 
Mazanek (Fernando). Reżyseria 
p. Stępniowskiego prostymi środ 
kami osiąga ciekawe efekty, np. 
b. pomysł>wo została ujęta pią- 
ta odsłona. Dyrygował spręży- 
ście i z polotem dyr. Wallek Wa 
lewski. 

Dziś, gdy opera stołeczna wal 
czy z tysiącem trudności i nie- 
wiadomo jaki ją los spotka, na 
szczególne uznanie zasługuje dzia 
łalność opery krakowskiej, speł- 
niającej swoją trudną misję na 
polu artystycznym, (wi) 


RĘKE ORIENT 


Unieważnienie zawodów 


Wydział Gier i Dyscypliny K. 
O. Z. P. N. unieważnił zawody 
piłkarskie o mistrzostwo klasy 
B. rozegrane w dniu 29 V. br. 
pomiędzy Juvenią a Sokołem Z 
Borku, albowiem stwierdzono, 
że sędzia p. Kielar prowadził 
te zawody pod presją publicz- 
ności i graczy Borku. Ponadto 
W. G. i D. ukarał jednoroczną 
dyskwalifikacją gracza Sokoła Z 
Borku, Chojnackiego, który był 
powodem zajść. Nowe zawody 
odbędą się w dn. 3 lipca naboi 
sku Sokoła w Borku w obecno” 
ści delegata K. O. Z. P. N. 


Tabela rozgrywek wiosennych 


ligi okręgowej 
Tabela rozgrywek wiosennych 
ligi okręgowej po ostatnich za” 
wodach przedstawia się nastę” 


pująco. 

Nazwa klubu gier pkt. st. bramek 
Garbarnia 10 16 21: 
Chełmek 9 14 27: 1 
Makkabi 7 13 14: 4 
Fablok 8 13 25: 9 
Zwierzyniecki 9 10 14:11 
Tarnovia 9 10 16:10 
Podgórze 10 - 9 15:16 
Krowodrza 10 8 18:27 
Grzegórzecki 10 8 12:1 
Olsza 10 7 20% 
Korona 9 5 13.2 1 
Wawel 10 4 w 
Nadwiślan 10 3 8: 


Jak widać z powyższej tabe? 
ki, walka Garbarni o uzyskam 
pierwszego miejsca będzie aż 
zwykle ciekawa, albowiem Ć 
mek, Makkabi i Fablok mają 
jeszcze duże do' powiedzenia: 
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